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Formy szkolenia partyjnego

Do Załogi Huty im. Lenina!
TOWARZYSZE HUTNICY!

Plan produkcji towarowej pierwszego 
półrocza br. wykonaliśmy w 106’ ». Mimo 
tak poważnego sukcesu, wyniki gospodar­
cze za ten okres nie mogą nas zadowolić, 
gdyż istnieje szereg braków i niedociąg­
nięć w pracy huty, ujemnie wpływają­
cych na kształtowanie się kosztów na­
szych wyrobów, a tym samym na wygo­
spodarowanie funduszu zakładowego dla 
załogi.

W stosunku do ubiegłego roku wzrosła 
ilość wybraków, zwłaszcza w produkcji 
stali surowej, obniżyła się jakość koksu 
a z nią surówki wielkopiecowej. Zadecy­
dowało to o jakości naszych blach, pod­
stawowego produktu huty. W dalszym 
ciągu zbyt niska jest wydajność pracy 
części załogi, — jak również kuleje nadal 
organizacja pracy.

W tej sytuacji staje przed nami zada- . 
nie przezwyciężenia tych braków i zasad- l

niczei poprawy jakości i wartości naszej 
produkcji.

Tymi zagadnieniami zajmie się II Kon­
ferencja Samorządu Robotniczego, która 
odbędzie się w dniu 2 października 1958 r. 
Konferencja Samorządu Robotniczego 
wtedy spełni swoje zadanie, jeśli cała za­
łoga huty włączy się aktywnie do jej 
przygotowania.

Towarzysze Hutnicy!
Bierzcie udział w dyskusjach nad po­

prawą sytuacji gospodarczej huty! Zgła­
szajcie swoje wnioski, zmierzające do jej 
poprawy na ręce Waszych delegatów — 
członków Konferencji Samorządu Robot­
niczego! Walczcie z wybrakami, z mar­
notrawstwem materiałów i czasu — o 
wzrost wydajności pracy! Tylko w ten 
sposób będziemy mogli dać państwu po­
nadplanowe zyski a dla nas wypracować 
większy fundusz zakładowy!

Prezydium
Konferencji Samorządu Robotniczego

przedmiotem obrad Plenum KF PZPR
W sobotę 20 bm. odbyło się 

Pler.um Komitetu Fabryczne­
go PZPR poświęcone omó­
wieniu przygotowań do roz­
poczęcia nowego roku szkole­
nia partyjnego. Referat na 
temat dotychczasowych form 
szkolenia i jego efektów w 
latach ubiegłych, oraz nowych 
ferm i programu szkolenia w 
br. wygłosi! sekretarz propa­
gandy tow. J. Kasprowski. 
Powiedział on m. in.:

„Główną słabością naszej 
pracy w dziedzinie podnosze­
nia poziomu ideologicznego 
była niedostateczna troska o 
zapewnienie należytej roli, 
jakości i form szkolenia oraz 
zwężenie go do dość wąskiej 
grupy aktywu”.

W ub. latach prowadzono 
w zasadzie szkolenie partyj­
ne w czterech kierunkach. 
Były to lektoraty, kluby dy­
skusyjne. zebrania problemo­
we i studium nauk społecz­
nych. Nie wdając się w dłuż­
szą ocenę poszczególnych forrn 
szkolenia, trzeba powiedzieć, 
że nie w zupełności zdały one 
egzamin. Na terenie huty 
działało np. jedynie 5 klubów, 
z tego większość przy komi­
tecie zakładowym Głównego 
Mechanika i jeden w Zakła­
dzie Koksowniczym.

Dziewięć klubów w ogóle 
nie rozpoczęło swojej pracy. 
Jest to tym gorsze, że chodzi
tu o bardzo duże organizacje 
partyjne, jak np. Aglomerow- 
n.a. Walcownia Gorąca Blach 
i Walcownia Zimna. Omawia­
jąc tę formę szkolenia i 
wskazując na przyczyny sła­
bości tow. Kasprowski mówii: 
„nie dosyć ściśle sprecyzowa­
no ramy organizacyjne, a 
przede wszystkim programo­
we klubów. Zbyt wiele na­
dziei pokładano w samodziel­
ności i inicjatywie szeregu 
organizacji”.

Jeśli idzie o zebrania pro­
blemowe. to odbywały sę o- 
ne nieregularnie i ograniczały 
się .w większości do omawia­
nia aktualnych wydarzeń. O- 
czywiście nie znaczy to. że na­
leży oceifić je negatywnie, 
wręcz przeciwnie KF stoi na 
stanowisku, że w dalszym 
c ągu należy kontynuować tę 
formę szkolenia. Zresztą przy­
jęta uchwała wysuwa zebra- 
r> a problemowe jako podsta­
wową metodę szkolenia par- 
ty.inego w br. Ma ono mieć 
charakter — co szczególnie 
podkreślił tow Młyniec — 
charakter masowy. Ze­
brania problemowe będą nor­
malnymi zebraniami partyj­
nymi całych organizacji od­
działowych (lub zmianowych, 
zależnie cd konkretnych wa­
runków), na których omawia­
ne mają być poszczególne te­
maty, zaplanowane zresztą 
już przez KF. Problematyka 
zebrań będzie bardzo szeroka, 
obejmować ma ona zagadnie­
nia ideowe, polityczne, gospo­
darcze. Zwraca się uwagę na 
potrzebę szczególnego oma­
wiania podstaw ideowych na­
szej partii.

Drugą zasadniczą formą 
szkolenia w br. będą zespoły 
— koła studiowania poszcze­
gólnych zagadnień. Przezna­
czone one są dla tych towarzy­
szy, którzy posiadają już od­
powiednie przygotowanie po­
lityczne. Tematyka poszcze­
gólnych zespołów mieścić ma 
się w ramach następujących 
dziedzin: podstawowe zagad­
nienia marksizmu i leniniz- 
mu, zagadnienia bieżące po­
lityki gospodarczej — ekono­
mika przemysłu, zagadnienia 
bieżącej polityki partii i rzą­
du, zagadnienia światopoglą­
dowe i historia polskiego ru­
chu robotniczego. Utworzone 
koło wybiera sobie jedną z 
tych dziedzin, według włas­
nych zainteresowań. I wresz- | 
cle trzecia forma szkolenia, 
to lektoraty i odczyty, orga­
nizowane dla aktywu partyj­
nego i społecznego.

Komitet Fabryczny wraz z 
kemisją propagandy opracuje

Od wyniku obrad II Kon­
ferencji Samorządu Robot­
niczego zależy wykonanie 
planu rocznego huty i wiel­
kość funduszu zakładowe­

go!

Jak piszemy na innym miej­
scu, jut 2 października odbędzie 
się II Konferencja Samorządu 
Robotniczego Huty im. Leni­
na. W odróżnieniu od I Kon­
ferencji, tę poprzedziła sze­
roka akcja przygotowawcza. 
Głównie mamy tu na myśli 
narady produkcyjne, jakie od­
były się w podstawowych wy­
działach huty. Omawiano na 
nich aktualne, najistotniejsze 
problemy nurtujące załogę 
kombinatu.

W WALCOWNI GORĄCEJ 
BLACH

W naradzie produkcyjnej 
załogi Walcowni Blach Gorą­
cych wziął udział z ramienia 
Dyrekcji szef produkcji hu­
ty inż. A. Jewasiński. a Ko­
mitet Fabryczny Partii repre­
zentował I sekretarz KF PZPR 
tow. Z. Jakus.

Inż. Jewasiński dokonał 
krótkiej analizy sytuacji go­
spodarczej. a szczególnie efek­
tów produkcyjnych I półrocza. 
Na tle osiągnięć całego kom­
binatu, Walcownia Blach na­
leży do wydziałów, o których 
można mówić, że ich rezultaty 
są zadowalające. Niestety i tu 
jednak nie jest jeszcze najle­
piej. Nadmierna ilość wybra­
ków pochłonęła blisko 2 min 
zysku.

Również z uznaniem o wy­
nikach załogi tego wydziału 
mówił tow. Jakus. Zwrócił przy 
tym uwagę na istniejące, a 
niewykorzystane dotąd rezer­
wy; dotyczy to zresztą nie tyl­
ko .Walcowni, lecz i pozosta-

program lektoratów, na któ­
rych omawiane będą podsta­
wowe problemy nurtujące 
aktyw i organizację partyjną. 
Niezależnie od tego prowadzo­
ne będzie szkolenie wykłado­
wców i prelegentów (którzy 
mają obsługiwać zebrania 
problemowe organizacji par­
tyjnych).

O ile uwaga co do zebrań 
problemowych była raczej 
niesłuszna, o tyle uwaga 
-głoszona w dyskusji, a doty­
cząca przeciążania czołowego 
aktywu dodatkowymi forma­
mi szkolenia jest raczej uza­
sadniona.

Dużą pomocą w prowadze­
niu tegorocznego szkolenia 
partyjnego będzie biblioteka 
i czytelnia przy KF PZPR, 
która rozwinie szeroką akcję 
popularyzacji czytelnictwa 
ptasy partyjnej i odpowied­
niej literatury, a przede 
wszystkim zorganizuje dla 
wykładowców potrzebną bi­
bliografię.

Zarówno program, jak i po­
czynione kroki przygotowaw­
cze pozwalają rokować na­
dzieję, że szkolenie partyjne 
w br. rozwinie się znacznie 
lepiej niż w latach ubiegłych 
i że przyniesie ono większe 
efekty.

J. Ż.

przygotowuje się 
do II KSR

łych wydziałów huty. 37 min 
strat w I półroczu, to wynik 
kiepskiej pracy nie tylko wy­
mienionych wydziałów i zakła­
dów, lecz całej huty. Tow. Ja­
kus stwierdził niepokojący 
stan, na jaki wskazują efekty 
produkcyjne ostatnich mie­
sięcy.

— Nie widać — mówił m. 
in. — walki o fundusz zakła­
dowy, o wyniki ekonomiczne. 
Nie widać także zainteresowa­
nia w współrządzeniu zakła­
dem pracy. Świadczą o tym 
narady ekonomiczne, w któ­
rych do tej pory bierze udział 
zaledwie niewielka część za­
łogi.

Następnie tow. Jakus zwró­
cił uwagę na niewłaściwą czę­
sto, organizację pracy i nie­
wykonywanie obowiązków 
przez sporą część załogi, co 
odbija się na rezultatach gos­
podarczych.

Dyskusja w zasadzie skupi­
ła się wokół jednego proble­
mu, najbardziej tu odczuwa­
nego, a więc zmniejszenia ilo­
ści wybraków. Poruszono też 
wiele innych spraw.

W sumie nazbierało się róż­
nych postulatów wiele, bo ok. 
50. Przytoczmy choćby parę 
z nich. Na pierwsze miejsce 
wysuwa się sprawa zapewnie-

r.ia stałego zapasu wsadu w 
granicach 15 tys. ton. Nato­
miast z wniosków „wewnętrz­
nych" wymienić trzeba zwię­
kszenie kontroli przyjmowa­
nego wsadu pod względem 
jakości i wymiarów, zaostrze­
nie dyscypliny produkcyjnej 
i technologicznej w pracy wy- 
kańczalni, systematyczną po­
prawę warunków bhp, wzmo­
żenie kontroli wykorzystywa­
nia zwolnień lekarskich. Na 
uwagę zasługuje poruszona 
zresztą w dyskusji, sprawa 
wykorzystywania zwolnień le­
karskich. Idzie o to, że pra­
cownicy po lekkich wypad­
kach uzyskują zaświadczenia 
lekarskie, choć mogliby być 
wykorzystywani do lżejszych 
prac w wydziale. Postulat za­
łogi Walcowni ma na celu 
zwrócenie uwagi Służby Zdro­
wia na wnikliwszą ocenę 
przydatności do pracy każde­
go, kto uległ lekkiemu wy­
padkowi,

j. żab.
W STALOWNI

W naradzie produkcyjnej, 
która odbyła się w czwartek 
w Stalowni wzięli udział m. 
in. dyr. inż. Tadeusz Socjusz 
oraz tow. inż. Witold Młyniec, 
sekretarz KF PZPR. Wyniki 
produkcyjne huty ze szczegól­
nym uwzględnieniem wyników 
Stalowni przedstawił zebra­
nym dyr. Socjusz.

Jak stwierdził kierownik 
wydziału inż. Śliwa, Stalowni 
grozi już teraz niebezpie­
czeństwo niewykonania pla- 

(Dokończenie na str. 2)

Na wstępie zastrzegamy się, 
że nie wszędzie jest znów tak 
źle, jak sugeruje tytuł. Po­
nieważ jednak spodziewamy 
się po tym artykule większe­
go poruszenia, wyjaśnienie to 
wydaje nam się konieczne. 
Fakt pozostaje niestety fak­
tem: sytuacja w wielu budyn­
kach Nowej Huty nie pozwala 
ich mieszkańcom ze spokojem 
czekać na zimę.

Rosną stosy pism i różnego 
rodzaju papierów, z których 
wyziera lęk przed mrozami. 
Pęcznieją segregatory, zapeł- 
rr.ają się teczki, obieg listów 
między DZBM a DBOR-em 
i Przedsiębiorstwem Budow­
nictwa Miejskiego przybiera 
na sile. Niestety, wszystko na 
próżno. Ludzie odpowiedzial­
ni za właściwe warunki mie­
szkaniowe i zdrowie miesz­
kańców pozostają niewzru­
szeni.

Aby słowa nasze miały po­
krycie w faktach, przedsta­
wiamy kilka z nich. Curio­
sum nr 1, trwające już od dwu 
iat, to niewykończone prze- 
iączki na siedmiu osiedlach, 
których wyliczanie ni? jest 
chyba konieczne. O cóż tu 
chodzi? Jak wiadomo, pod 
przełączkami znajdu.ą.się pio- 

Iny wodno-kanalizacyjne, któ­
re — wobec nie wykonania 
termicznej izolacji — ulegają

Goście Huty im.
Lenina
W ub. tygodniu hutę naszą od­

wiedzili:
Inż. Feliks Dworzak z Instytutu 

Metalurgii Żelaza w Pradze w to. 
warzystwle przedstawiciela Insty­
tutu Metali Nieżelaznych w Gli­
wicach inż. Mieczysława Witkow­
skiego,

grupa profesorów 1 młodzieży 
szkól wyższych 1 średnich, przeby­
wająca w Polsce w ramach wy­
miany organizacyjnej przez 
UNESCO,

K-osobowa delegacja pracowni­
ków aparatu partyjnego z okręgu 
Stalinabat w Tadżyckiej SRR.

znani uczeni francuscy, specja­
liści z dziedziny metalurgii żela­
za prof. dr Paul Bastien i prof. 
Plcrre Azon z małżonkami, prze­
bywający w Polsce na zaprosze­
nie Polskiej Akademii Nauk, 

delegacja Związku Młodzieży 
Socjalistycznej wioch,

ll-osobowa grupa Inżynierów 
architektów jugosłowiańskich, 

przewodniczący Komitetu do 
Spraw Odkryć 1 Wynalazków przy 
Radzie Ministrów ZSRR, A. Gar- 
maszew w towarzystwie przedsta­
wicieli Urzędu Patentowego PRL 
Henryka Bratka 1 Józera Piat, 
kowsklego. b.

Notbej Mufti ttiarmująl

Stan wielu budynków nie pozwala 
zabezpieczyć mieszkań przed zimą

każdej zimy rozmrożeniu, przy 
równoczesnym pękaniu rur. 
Skutek jest oczywisty: miesz­
kańcy zostają na dłuższy okres 
czasu pozbawieni wody.

Wykonanie tej pracy należy do 
PBM, co wynika zresztą ze zle- 
renla wystawionego przez DBOR. 
Wszystko byłoby więc w porząd­
ku, gdyby nasze przedsiębiorstwo 
budowlane nie należało do tych 
instytucji, które z dziwnym u- 
porem nie wykonują poleceń. 
PBM uważa, że ważniejsze dla 
nich Jest stawianie nowych blo­
ków*. niż zajmowanie się takimi 
„drobnostkami". Pewnie, można 1 

**tak rozumować. Tylko ciekawi Je­
steśmy, jak długi będzie żywot 
tych nowych budynków, jeżeli 
wykonawca w dalszym ciągu my­
śli pozostawiać po sobie tego ro­
dzaju usterki 1 niedoróbki? Nie 
od rzeczy będzie przypomnieć, że 
bloki budowane są dla ludzi, ma­
jących pełne prawo do korzysta­
nia z takiego „luksusu", Jak np. 
woda.

Niemniej ciekawą historię 
obserwowaliśmy zimą w piw­
nicach bloków nr 8 i 9 na o- 
siedlu A-31. Pomieszczenia te 
z pewnością zainteresowałyby 
grotołazów, upodobnione były 
bowiem do słynnych jaskiń 
naszych południowych sąsia­
dów. Na pewno mało kto wie 
o tym, jakie atrakcje dla tu­
rystów przygotowuje w Nowej 
Hucie Przedsiębiorstwo Bu- 

(S 'JJS du aitiazouojfoa)
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Wykażesz swoją dojrza­
łość społeczną, biorąc u- 
dział w przygotowaniu 
(I Konferencji Samorządu 

Robotniczego!
*

Walcząc o obniżkę kosz­
tów własnych, zwiększysz 
w ten sposób swój udział 
w funduszu zakładowym!

*
Robotnicy! Realizujcie 

swój udział w zarządza­
niu hutą przez zgłoszenie 
wniosków pod obrady II 
KSR!

Mamy już za sobą j 
dzenie plenarne Rady Za­
kładowej i Rady Robotniczej, 

dobiegają końca specjalne na­
rady aktywu społeczno-gospo­
darczego. organizowane w 
podstawowych wydziałach i 
zakładach huty a poświęcone 
przedstawieniu wniosków i 
dezyderatów załogi delegatom 
na II KSR. W okresie ostat­
nich tygodni odbywały się 
narady wytwórcze we wszyst­
kich wydziałach huty, poświę­
cone ocenie wyników gospo­
darczych uzyskanych za okres 
I półrocza br., ustaleniu wnio-

posie- ’ sków 1 zamierzeń, zapewnia­
na

Z planutM Kobołtimi

(Dokończenie ze sir. I) 
nu rocznego. Kierownictwo 
1 załoga nie godzą się z tym 
faktem i obiecują zrobić 
wszystko, aby nie dopuścić do 
załamania się planu. W tym 
kierunku idą rozmaite stara­
nia, wśród których poważną 
rolę ma odegrać nowy system 
płac, wprowadzany właśnie w 
życie.

Jak wykazała dyskusja, a 
była ona raczej dobra, obfitu­
jąca w akcenty krytyczne — 
w wydziale jest bardzo wiele 
rozmaitych zaniedbań i od­
stępstw od prawideł techno­
logii. Często wskazywali nasi 
stalownicy, że u źródeł sukce­
sów radzieckich hutników w 
Zaporożu nie leży 
jak tylko dobra 
pracy, staranna 
załogi polegająca 
wywiązywaniu się z obowiąz­
ków. No, i coś jeszcze, a mia­
nowicie — szeroko, powszech­
nie stosowana mechanizacja 
robót najbardziej pracochłon­
nych. W tym samym kierun­
ku mus~a iść starania naszych 
stalowników.

Podczas dyskusii padly dziesiąt­
ki najrozmaitszych wniosków, któ­
re skrupulatnie zanotowane przez 
komisję 
zostaną 
ferencjl 
w dniu 
skl te 
gidnleń 
le od domagania się przydzielenia 
większej ilości parowozów i sa­
mochodów, od poprawy zaopat­
rzenia w materiały ogniotrwałe, 
dostarczenia większej ilości wlew­
nic aż do zwiększenia personelu 
remontowego, co może przyczy­
nić się do poważnego skrócenia 
czasu napraw pleców martenow- 
skich. Wśród wniosków 1 postula­
tów dużą część stanowiły żąda­
nia z dziedziny bhp.

nie znajduje należytego zrozumie­
nia wśród załogi Aglomerowni: 
składany jest zaledwie jeden 
wniosek racjonalizatorski na mie­
siąc. Zagadnieniem niezmiernie 
ważnym dla produkcji aglymera- 
tu są remonty urządzeń, wykony­
wane przez W-17 i Mostostal. Wy. 
drżały te z reguły nie dotrzymu­
ją terminów, a często kilkakro­
tnie poprawiają swą pracę. I tu 
wysunięto równie: wniosek, któ­
ry przedstawiony nastanie na 
Konferencji Samorządu Robotni­
czego. Zmierza on do takiego po­
stawienia pracy w wydziale, aby 
mn ejsze remonty urządzeń, za­
mianę części itp. można byli wy­
konywać na miejscu w samej 
Aglomerowni.

(<lr)

nic innego, 
organizacja 
praca całej 
na pełnym

1 rozpatrzone przez nią 
przedstawione na II Kon-
Samorządu Robotniczego

2 października br. Wnio- 
obejmują całokształt za- 
występujących w wydzią-

jd.
W AGLOMEROWNI

Na naradzie produkcyjnej 
Aglomerowni, w ocenie za

W ZAKŁADZIE 
KOKSOCHEMICZNYM

W 
I 

pó’rocze. przygotowanej przez 
głównego technologa huty prof. 
inż. Mazanka, zwrócono uwa­
gę przede wszystkim na niedo­
ciągnięcia- i braki w produkcji 
wydziału, pomijają: szersze 
naświetlenie niewątpliwych 
zresztą osiągnięć Aglomerowni. 

Sprawa pierwszorzędnej wa­
gi. to umiejętne wykorzysta­
nie okresu postoju II Wiel­
kiego Pieca. W tym czasie, 
wydział musi pracować nad 
należytym ustawieniem pro­
dukcji, aby podołać zwiększo­
nym zadaniom.

Postulaty, z jakimi załoga 
Aglomerowni przyjdzie na II 
konferencję Samorządu Robo­
tniczego. zamykają się w 
t"zech zasadniczych punktach, 
a więc: i 1 o 
zwiększeń 
m e r a t u, p 
jakości p r 
oraz zwrócenie uwagi 
szą organiza 
pracy i postęp 
c h n i c z n y.

Aglomerownia mdże dać
P» ton aglomeratu, a produkuje 
Jedynie ssoo—.-a-o ton. Daego tez 
czas postoju Wielkiego Pieca jest 
jodyną szansą dla nadro'den'a 
s'-acon?«o czasu i pczss*av.*'en'a 
u za'zeń na zwiększone zadania 
wydziału.

Niemnej ważną sprawą dla 
W ćlki-h Pie W ,'est jako ć aglo­
meratu. Na tym miejscu wypada 
wyrazić uznanie día no’z-j Aglo- 
morcwni, która jako pierwsza w 
P łs-e pro*ukule spiek s.-imstp- 
p' wy Mimo tego, wahan a w za­
wartości kamienia wapiennego sa 
j?’Z'z- za cłu'?. to 'amo można 
F wrćzsć o z-w-.rt ś.-i żelaza.

VJ postępie technicznym m o- 
n-.r.wanym wydziale /.robiono du­
żo. Niestety,'ostatnio sprawa la
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Jak będziemy
i ty dokładają wszelkich starań, 

aby w oparciu o dezyderaty 1 
wnlorkl zalojl opracować pra­
widłowy plan działania w celu 
poprawy sytuacji produkcyjno- 
ekonomlcznej huty, a następnie 
przedłożyć go pod obrady naszego 
„zakładowego parlamentu'’ tj. 
Konferencji Samorządu Robotni­
czego.

Można już dzisiaj stwier­
dzić, oceniając projekty u- 
chwa! II ' KSR, przygotowa­
nych przez Rade Robotniczą i 
przez Radę Zakładową, a ro­
zesłanych wszystkim delega­
tom na Konferencję, że zawie­
rają one poważny ładunek 
dobrze przemyślanych, jak 
najbardziej słusznych i nie­
zbędnych dla rozwoju huty. , 
zamierzeń. Po raz pierwszy ■ 
bodaj przedstawiony zostaje ; 
przedstawicielom załogi do i 
d°cyzji jasno skonkretyzowa­
ny program działania na o- ’ 
kres najbliższych miesięcy. : 
Niewątpliwie zostanie on jesz- i 
cze uzupełniony i skorygowa­
ny przez Konferencję, dając : 
nam wszystkim, tj. całej za­
łodze i kierownictwu huty. I 
dokładną busolę, przy pomocy . 
której będziemy mogli odna­
leźć właściwy kurs na przy­
szłość. Po wspólnym ustale­
niu kierunku, ostateczny wy- i 
nik pracv zależeć będzie tyl- i 
k" od nas. a

Dlatego uważamy, że nie na- I 
leży żałować trudu I wysiłku aby > 
dotrzeć do wszystkich pracowni­
ków buty, do każdeęo członka 
jej załogi z informacją o celu i 
zadaniach 
jej roli dla naszej huty i 
logi.

Pracownicy huty, a przede 
wszystkim świadoma część za­
łogi, domaga się zdecydowa­
nie położenia kresu panoszą­
cemu się marnotrawstwu, 
chaosowi organizacyjnemu, 
bezkarnemu naruszaniu dyscy­
pliny pracy. domaga się od 
swych przedstawicieli i kie­
rownictwa podjęcia zdecydo­
wanej akcji w tvm kierunku.

Uważamy za swój obowią­
zek dołożyć wszelkich sił dla 
realizaćjiĄfeian ’ i wiel­
kiej idei samorządu robotni­
czego.

MGR JAN CHOMA

jących poprawę sytuacji 
najbliższą przyszłość.

Na wydziałach i przy bra­
mach kombinatu barwne 
plansze informują wszystkich 
pracowników o wynikach go­
spodarczych, wskazując wy­
raźnie na to, co już zostało 
zrobione i co można było u- 
zyskać. gdyby wykorzystano 
istniejące możliwości. Prasa i 
radio podają również mniej 
lub więcej obszerne wiado­
mości i komunikaty na temat 
II KSR, podobnie jak licznie 
rozprowadzone na terenie hu­
ty afisze, ulotki i hasła — sło­
wem zrobiono wszystko, wy­
korzystano wszystkie drogi dla 
rozpropagowania sprawy kon­
ferencji wśród załogi huty 
oraz opinii publicznej.

Mógłby nas ktoś zapytać, 
czy jest to słuszne, czy rze­
czywiście jest to problem aż 
tak ważny, aby poświęcić mu 
tyle czasu i koncentrować na 
nim uwagę wszystkich pra­
cowników. Jesteśmy przeko­
nani, że jest to nie tylko 
słuszne, ale i biorąc pod uwa­
gę głosy znacznej części za­
łogi. konieczne. Sytuacja pro­
dukcyjna i gospodarcza huty 
wymaga podjęcia decyzji o 
poważnym ciężarze gatunko­
wym. oraz — i to jest naj­
istotniejsze — zapewnienia 
twardej, konsekwentnej ich 
realizacji. Eez spełnienia tego 
warunku nie ma mowy o 
zamknięciu roku 1958 sukce­
sami produkcyjnymi i gospo­
darczymi, nie ma mowy o 
wygospodarowaniu przez za­
łogę huty tak popularnej 
„trzynastej płacy".

Aby nie było tu jakichkolwiek 
niedomówień należy otwarcie po­
wiedzieć. te te twarde zasady 
obowiązywać muszą obie strony — 
zarówno personel 
wszystkich szczebli, 
zaloze. Tylko pod 
podjęcia wspólnego, 
rzetelnego codziennego 
możemy 
zmiany na lepsze w ogólnej sy­
tuacji gospodarczej huty. Wszyst­
kie organy KSR. tj. Rada Robot­
nicza, Rada Zakładowa 1 Komitet 
Fabryczny oraz kierownictwo hu-

24 bm. odbyło się w Hucie 
im. Lenina plenarne posiedze­
nie Rady Robotniczej. Udział 
w obradach wziął m. in. I se­
kretarz KF PZPR poseł tow. 
Z. Jakus oraz cala prawie dy­
rekcja huty. Tematem obrad 
Plenum było szereg bardzo 
istotnych zagadnień, z któ-I---------

i rych na czoło wysuwa się a- 
...................

!

obydwu referatach odb- taPo . ..
się kilkugodzinna. ożywiona dy­
skusja. Dyskutanci nie ograni­
czali się do omawiania pewnych 
zjawisk, ale śmiało wysuwali spo­
soby i drogi naprawienia zła. Ten 
wysoki poziom dyskusji świadczy 
o coraz lepszej pracy Rady Ro­
botniczej, o stale rosnącym pozio­
mie i wyrobieniu społecznym 
członków Rady.

I

I
!

!
i

I
11 KSR. o znaczeniu 

Jej za-

i naliza działalności gospodar- 
' czej huty w I półroczu br. i 
i ustalenie zasad podziału fun- 
I duszu
zdanie _ -----
darczej huty w I półroczu br. 
złoży!
Socjusz.

Jakie wnioski wypływają z 
przedstawionej plenum ana­
lizy wyników gospodarczych? 
Przed hutą stoją w II półro­
czu br. bardzo trudne zada­
nia. Należy rozpocząć produk­
cję blach cienkich w Wal- 
cowai Zimnej, wykonać wy­
soką produkcję surówki i sta- 
1:. dać dużą produkcję blach. 
Wartość produkcji w IV 
kwartale br. ma wynosić po 
około 330 min zł miesięcznie, 
podczas, gdy dotychczas naj­
więcej uzyskaliśmy w sierp­
niu — 301 min zł. Te ogrom­
ne zadania trzeba będzie wy- ! 
konać przy zmniejszonej zało- ' 
dze. której ogólny stan nie 
meże przekraczać na dzień 31 i 
XII br. 17 tys. ludzi.

Wraz z analizą przedstawi- ' 
ła dyrekcja wnioski, które 
trzeba będzie wprowadzić w 
życie, aby wykonać czekające 
nas zadania.

W drugim punkcie porząd­
ku dziennego Rada Robotni­
cza HiL wystąpiła z korefera- 
tem ustosunkowującym się do 
analizy przedstawionej przez 
dyrekcję huty. Tu mamy do 
zanotowania bardzo pozytyw­
ny i pocieszający objaw: ko- 
referat po raz pierwszy był 
świetnie, a co najważniejsze 
'tf sposób- '.krytyczny opraco-' 
wany, nie ograniczał się do 
wniosków dyrekcji, ale wysu­
wał szereg własnych,

zakładowego. Sprawo- 
z działalności gospo-

dyr. inż. Tadeusz

Plenum Rady Robotniczej 
przystąpiło następnie do u- 
stalenia zasad podziału fun­
duszu zakładowego. Jak po!n- 
formował zebranych główny 
księgowy
Wajnberęier, z? liczkowy odpis 

, na fundusz zakładowy za I 
półrocze br. wynosi ponad 9 
min zł. Przewodniczący Rady 
Zakładowej inż. Alojzy Cyru­
lik przedstawił wniosek Rady 
Zakładowej proponujący po­
dział funduszu wg. następują­
cego klucza: 65 proc, na na­
grody dla załogi. 25 proc, na 
budownictwo mieszkaniowe i 
10 proc, na akcję socjalno- 
bytową. Projekt ten przypadł 
najzupełniej do gustu człon­
kom Rady Robotniczej. Po 
krótkiej dyskusji przyjęli go 
ustalając, że: 60 proc, fundu­
szu otrzyma załoga w postaci 
nagród 
pensję 
5 proc, 
nagród 
ra naczelnego huly. 25 proc, 
na budownictwo mieszkanio­
we i 10 proc, na akcję- socjal­
no-bytową.

Wypłata pierwszych zali­
czek na 13-tą pensję rozpocz- 
nie się w najbliższym czasie 
być może już w październiku.

W sprawach organizacyj- 
• nych mgr Jan Choma przed- 
I stawił Plenum projekt u- 
i chwały na II Konferencję Sa- 
i morządu Robotniczego. Pro- 
I jekt ten po naniesieniu kilku 
popFfi^eji, fpstał -przyjęty. Na 
tym został wyczerpany po­
rządek obrad.

I
! huty Kazimierz

(albo zaliczek na 13-tą 
— jak kto woli) — 
przypadnie na fundusz 
w dyspozycji dyrekto-

Jakie sprawy nurtują zało­
gę Zakładu Koksochemiczne­
go? Jak wynika z referatu 

, sprawozdawczego inż. J. Ssu- 
1 milasa, ostatnio nastąpił pe- 
i wien spadek w wykonywaniu 
l planu produkcyjnego w Za- 
- kładzie. Tak więc, podczas 
I gdy zadania planowe za I pól- 
| rocze wykonane były w 103.3 
i proc., za sierpień wykonano
I je tylko w 99,7 proc. Głów- 
. ną przyczyną tego było 
, zmniejszenie produkcji węgla 
; w kopalniach „Bolesław 
i Chrobry” i „Wiktoria”. Przy- 
; czyn obniżenia planu należy 
i jednak szukać również w sa- 
j mym Zakładzie.

Jedną z nich jest niepełne 
i wykorzystanie mocy produk- 
i cyjnej baterii koksowniczych, 
, przy równoczesnym urucho- 
! mieniu nowej, szóstej baterii. 
: Dużą trudność w produkcji
■ koksu stwarza zła jakość o- 
i trzymywanego przez Zakład
węgla, jak również niewłaści­
we zabezpieczenie surowcowe. 
Ogromną bolączką Zakładu 
Koksochemicznego jest zgub- 

' ny wpływ korozji, czemu mo- 
i że zapobiec jedynie właściwa
■ ochrona przed zniszczeniem u- 
i rządzeń. Niestety samo kie­
rownictwo Zakładu nie jest w 
stanie rozwiązać tego zagad­
nienia. dlatego wierzymy, że
II Konferencja Samorządu 
Robotniczego zajmie s> z na­
leżytą troską tym problemem.

Wnioski, wysunięte przez 
naradę produkcyjną Zakładu 
Koksochemicznego. maią na 
celu: rozwijanie i udoskona­
lenie systemu 
łelności produkcyjnej. 
ni«sienie dvscvpliny technolo-. 
gicznej, 
oracv. 
dvscvnliny pracy. Dalsze po­
stulaty załogi, to: polepszenie 
systemu zarządzania przez 
szerszy udz!ał wszystkich pra- 
cown'ków, likwidacja marno­
trawstwa materiałowego, u- 
jawnfanie kradzieży i obniża­
ne zanasów materiałowych. 
Zwrócić należy także uwa®ę 
na zbyt duże, przekroczenie 
norm zużycia węgla.

Na naradzie poświęcono 
ta'--ż« m!ejsce sprawie pro- 
dukeii ubocznej Zakładu. Jak 
"•¡ad-mo. Koksownia produ- 
k”’e ubocznie tróisiarczan. na 
który ma zapewniony zbyt. 
Do‘vrhe/as orodukcia ta nrzr- 
nos:łn straty, chcenie jednak, 
no uregulowaniu spraw po- 
dat'-awy«h i opakowania, nra- 
ca ta b«rtz'“ w palni rentow­
na, Zadaniem na n»’hliższą 
nrzv«złoić iest ul"ną-.«nie 8r>a- 
’afury o^"z nrzejMe na pla- 
nowa nrodukcję uboczna. Za. 
’adnienie to, jako bardzo 
■”ażne dla hutv. znajd’1« 
-ównież swe odbicie na zhli- 
żaiacei sie Konferencji Sa­
morządu Robotniczego.

(bs)

1
i I

i

analizy dzia- 
pod-

leosza organizację 
v'zrost wydajności i

kicrownlczy
Jak i całą 
warunkiem 
obustronnie 

wysiłku 
dokonać zasadniczej i

W drugim numerze kwartalnika 1 
wydanego przez Krakowski ' 
Ośrodek Badań Prasoznaw­

czych pl. „Prasa Współczesna 1 
Dawna" ukazała się niezwykle 
cenna i interesująca praca zna­
nego krakowskiego naukowca mgr 
Władysława Kobylańskiego.

Artykuł noszący tytuł „Krakow­
ski robotnik a prasa" przedsta­
wia ważniejsze wyniki badań te­
renowych przeprowadzanych z ra­
mienia Krakowskiego Ośrodka Ba­
dań Prasoznawczych wśród robot­
ników fabrycznych Krakowa i No­
wej Huty i jako taki. z. natury 
rzeczy zasługuje na zainteresowa­
nie nim naszych Czytelników.

Głównym celem tych badań było 
przede wszystkim poznanie za­
sadniczych elementów czytelnic­
twa prasy w badanym środowisku 
i zebranie praktycznych doświad­
czeń z dziedziny metodyki i proce­
dury badawczej, które wraz z do­
świadczeniami Innych p.acówek, 
zajmujących się podobną proble­
matyką. stanowiłyby pewien ma­
teriał dla opracowania metodologii 
badań terenowych nad prasą i ra­
diem.

I 
i

Krakowski robotnik a prasa
• — ....I

i
i

W rozdziale, w którym autor za­
poznaj? nas z dalszymi sprawa­
mi dotyczącymi struktury bada­
nych zbiorowości, czytamy m. in :

. Jak można było przypuszczać, 
robotnicy pochodzenia wiejskie­
go są reprezentowani najliczniej 
w Hucie im. Lenina. Niezbyt licz- 
na grupa ludzi starszych przybyła 
do Nowej Huty, by zarobić i zao­
szczędzić pieniędzy na powiększe­
nie lub ulepszenie swego gospo­
darstwa. Ci noszą się jeszcze z. 
chęcią powrotu na wieś. Większość 
jednak niewiele ma Już ze wsią 
wspólnego. Przeważnie są to syno­
wie małorolnych chlcoów (od 0.5 
do 2 hai. obarczonych liczną ro­
dzina. Przed przybyciem do huty 
zarabiali w 
dojeżdżając 
miasteczek, 
prawie we
kraju, przeważnie 
ZachMnich.
10 proc, to 
wiejskich: kolejarzy, kowali,
botników kamieniołomów 
Wielu było na robotach w Niem­
czech. Po powrocie do k:alu nie 
wracali już na 
szukali zajęcia

W następnym
jąc problem wykształcenia, 
stwierdza, iż najgorzej pod wzglę­
dem wykśzta'cenia ogólnego i 
przygotowania zawodowego przed-

wlększośol wypadków, 
do pobliskich miast i 
lub szukali „szczęścia" 
wszystkich częściach 

na Ziemiach 
Cześć z nirh (około 
synowie robotników 

ro- 
itp.

ogół na wieś, lecz 
w miastach.

rozdziale, docenie- 
autor

stawia się zaląga „Semperitu". Pi- 
' sze on następnie:

..Jeżeli chodzi o Hutę im. Leni- 
■ na. to wykształcenie i przygoto- 
I wanie zawodowe załogi jest dla 
niej ważnym i aktualnym proble­
mom. Kombinat Jest zakładem no- 
woczesnym. w dużym s: onniu 
zmechanizowanym i zautomatyzówa 
nym. Wymaga to cd pracującej 
tam załogi stosunkowo wysokich 
kwalifikacji zawodowych. Więk­
szość zatrudnionych robotników z 
hutnictwem zetknę'a się po raz 
pierwszy; część z nich tylko pra­
cowała w zawodach pokrewnych. 
Nie brak jednak byłych robotni­
ków budowlanych, rzemieślników, 
pracowników umysłowych a nawet 
oficerów zdemobilizowanych z na­
szego wojska. Przechodzą oni obe­
cnie proces przystosowywania się 
do nowego zawodu. Wymaga to 
również pewnego poziomu wy­
kształcenia ogólnego.

Tymczasem około 24 proc, zało­
gi nie posiada pełnego, podsiawo- 
wego wykształcenia. Wpływa to 
oczywiście ujemnie na wydajność 
pracy. Było to do niedawna pro­
blemem dość trudnym d»> rozwią­
zania. Robotnicy na ogół nie 
chcieli się dok-ztaicać. a sale zor- 
ganlzowanej przy zakład: e szko­
ły często świeciły pustkami. Sy- 
tuaeią ta zmieniła się radykaln e 
po XI Plenum Partii. W związku 
z akcją likwidacji nadwyżek siły 
roboczej problem wykształcenia 
stal się dla robotników jednym 
z podstawowych problemów ży­
ciowych."

Analizując zainteresowania kul­
turalne nowohuckich załóg. Wla- 
dy’rw Kobylański stw erdza:

„W początkowym okres'« sale 
kne w Nowej Hucie nierzadko 
świeciły pustkami. . obecnie z-.ś 
chodzenie do kina stało się już 
trwałą potrzebą i nawykiem ro- 
botn‘ków nowohuckich. Nie brak 
r.r.wet takich, którzy chodzą do 
kina kilka razy w tygodniu.

Teatr. Minimalna ilość 
rzysta stale z teatru, 
stanowią tu pracownicy

osób ko- 
Wyjąiek 

Huty im.

!

I^nina. wśród których stosunko­
wo duża ilość osób chodzi do tea­
tru około raz w m esiącu. W jaki 
SDOsób wytłumaczyć ten fakt? 
Niewątpliwie wpływ miało tu wie­
le czynników: pewien brak roz­
rywek w Nowej Hucie, wyższe 
zarobki pracowników oraz, działal­
ność Teatru Ludowego. Ilość ro­
botników korzystających z Tea­
tru Ludowego byłaby niewątpli­
wie większa, gdyby repertuar je­
go — co podkreślają niektórzy 
rozmówcy — był bardziej dostoso­
wany do ich potrzeb i mentalno­
ści. Warto zaznaczyć, żc wielu 
pracowników Nowej Huty korzy­
sta również z teatrów krakow­
skich.

Pewną popularnością cieszą się 
Imprezy estradowe i operetka. 
Wielu robotników korzysta latem 
z występów artystycznych w La­
sku Mogilskim. Jest to. jak twier­
dzą informatorzy. Jedyne miejsce 
na terenie Nowej Huty. gdzie 
m żna wypocząć w c eniu. na 
świeżym powietrzu. Niektórzy z 
rozmówców postulują nawet uru­
chomienie specjalnej linii autobu­
sowej. Mogliby wtedy uczęszczać 
nr. te występy razem z dziećmi, 
których nic mają z kim w domu 
zostawić. Pewną rolę w popula­
ryzacji rozrywek kulturalnych 
wśród pracowników kombinatu 
odgrywają również Imorezy arty­
styczne organizowane w hali ga­
raży."

I wreszcie w głównym dziale 
poświęconym omów en u zasadni­
czego problemu, problemu czytel­
nictwa prasy, znajdujemy oprócz 
bogatych informacji analitycznych 
i statystyk dotyczących Krakow­
skich pism codziennych, tygodni­
ków I periodyków, również cie­
kawe dane

..Niemałą 
im. Lenina 
Włf Huly". 
nim głównie r ' ■ ' 
nych. dotyczących spraw ^wiąza­
nych z zakładem pracy.
- Zaw ze sobie kupię, bo to 

Jest ciekawe. jak w wydziałach 
przebiega realizacja planów, bo

i o naszej gazecie: 
poczytnośclą w Hucie 
cieszy się „Głos No- 
Robotnicy szuka'n w 

wiadomości lokal-

i

I

każdemu zależy jaka będz:e pre­
mii za miesiąc — mówi jeden i 
robotników. Nie brak jednak w 
stosunku do tego pisma i głosów 
krytycznych. Dotyczą one poda­
wania czasem wiadomości nie­
prawdziwych oraz braku artyku­
łów krytycznych.

— W „Budujemy Socjalizm" — 
mówi jeden z informatorów — to 
dawniej było więcej krytyki. . a 
teraz, w „Glosie Nowej Huty" to 
jest w'ęcej chwalby."

I dalej: 1
..Stosunkowo du’ą poczytnośclą 

w badanych środowiskach cieszą 
się pisma codzienne. Siała jch po- 
czytność obejmuje w . Samperi- 
c!e" 56.s proc, załogi, w Zakła­
dach im. Szadkowskiego 83.7 proc., 
w Hucie im. Lenina 78.6 p -c.. Naj­
większą popularnością cieszy się 
„Echo Krakowa", którego stsia 
paczytność we wszystkich trzech 
badanych zakładach wynosi lą-z- 
ntc 69 proc, i Jest przeszło dwu­
krotnie większa niż poczytność 
„Gazety Krakowskiej", czletokro. 
tnit przewyższa zaś poczytność 
„Dziennika Polskiego".

W zakresie informacji lokalnej 
pewną rolę wśród pracowników 
Huty im. Lenina odgrywa „Glos 
Nowej Huty", czytany głównie 
dla wiadomości z zakładu pracyt 
Gdyby pismo to przekształciło się 
w normalny dziennik mogłoby o- 
degr.ić dużą rolę w kształtowaniu 
i odzwierciedlaniu wielu procesów 
społeczno-kulturowych. przęWe- 
Ks.iących aktualnie w środowisku 
nowohuckim.

Zależałoby to głównie od tego, 
czy redakcja potrafiłaby połączyć 
w swej pracy najważniejsze po­
trzeby czytelników z jakimś okre- 
słonym planem oddziaływania wy­
chowawczego. Rz-cz oczywiście nie 
la.wa. lecz godna realizacji-'.

Omawianą wyżej prarą mcr Ko. 
hy-anskiego warto zainteresować 
naszych działaczy i tzw. czynniki 
‘ my.,.ę. ze wypada zgodz ć s:ę 
slSił: ktÓry W

..Należy żałować, że tak cieka­
we sroclcwlsko. jakim jest środo, 
wsko nowohuckie, stanow-ące na- 
h. ‘ jP:>'ne w swoim rodza-
r,L a^3ral':’r'''ni s^Jołogiczne n:e 
posiada -dotąd żadnej samodglei- 
m ,P’a?ÓWkl ’Objołogl-znej. Pla- 
•wka taka, moim zdaniom. m> 

C-atoy powstać przy kombinacie. 
''>konując prace usługwe w sto. 
-unku do kombinatu, mogłaby o- 
nr. prowadz. ć Jefnoczęśnie bada- 

a nad podstaw wymi zcgndr.ic- 
njami socjologicznymi 
Huty. Nowej

tci
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Czego oczekują od II Konferencji
pracownicy Huty im. Lenina?

WITOLD NIZIOŁ

chcialbym poruszyć na Kon­
ferencji jest zwiększenie dy­
scypliny pracy i pełne wyko­
rzystanie dnia roboczego.

KAZIMIERZ 
WAJNBERGIER

Główny księgowy Huty 
im. Lenina

Najważniejszą sprawą 
chyba zajęcie się wydajnością 
pracy. Od dyrekcji huty ocze­
kuję większej kontroli nad 
kluczowymi zagadnieniami e- 
konomicznymi i zwrócenia je" 
szcze większej uwagi na go­
spodarkę materiałami wy­
twórczymi. Stanowią one —

jest

Pion Głównego Mechanika
Od Konferencji oczekuję 

przede wszystkim pewnych 
postanowień w zakresie wpro­
wadzenia lub poszerzenia roz­
rachunku gospodarczego — 
wewnątrzwydziałowego.

Drugą sprawą, którą chciał- 
bym podkreślić z całym naci­
skiem jest niedostateczny 
przydział mieszkań dla pra­
cowników huty. Pula miesz­
kaniowa powinna być konie­
cznie zwiększona, aby choć w 
części odpowiadała realnym 
potrzebom. Jednocześnie trze­
ba będzie więcej troski i u- 
wagi poświęcić zagadnieniom 
budownictwa domków jedno­
rodzinnych.

Także z tym nie jest najle­
piej. Z powodu braku dal­
szych terenów budowlanych 
reflektanci czekają całymi 
miesiącami na przydział par­
cel.

Frzypuszczam, że Konferen­
cja zajmie się problemem mie­
szkaniowym z taką uwagą 
klej cn wymaga.

jak wiadomo — ponad 50 proc, 
kosztu jednostkowego produk­
cji.

W dużym stopniu gospodar­
ność zależy od samej załogi. 
Zmniejszenie np. wybraków, 
zwiększenie uzysków — moż­
liwe jest przez dobór jak nair 
tańszych materiałów do wy­
konania produkcji, przy czym

t

kosztu 
poszczególnych 

Jeżeli dalej 
pracować, to

konieczna jest troska o zacho­
wanie jej dobrej jakości. Nie 
tylko kierownictwo huty, ale 
całą załogę musi cechować w 
pracy stała troska o wyniki 
ekonomiczne przedsiębiorstwa.

W I półroczu br. wyniki na­
szej huty utrzymywały się na 
właściwym poziomie. Uzyska­
liśmy 8 proc, dodatkowej a- 
kumulacji. Stan ten niestety 
pogorszył się znacznie od po­
czątku lipca. W lipcu i sierp­
niu akumulacja obniżyła się 
po kolo 6 min zł w każdym z 
tych miesięcy, tj. razem o o- 
koło 12 min złotych. Wskutek 
tego po 8-miu miesiącach br. 
jesteśmy jeszcze wprawdzie 
w planie, lecz utraciliśmy pra­
wie w całości nadwyżkę z I 
półrocza. Doszliśmy do około 
100 proc, planu akumulacji.

Przyczyną niepowodzeń jest 
wzrost jednostkowego 
produkcji w 
asortymentach, 
tak będziemy 
planu akumulacji w br. nieste­
ty nie wykonamy. Odbije się 
to oczywiście bardzo poważnie 
na funduszu zakładowym.
ANDRZEJ JAWORSKI

nych, które, na co wyraźnie 
chcę zwrócić uwagę, ulegają 
obecnie w okresie wzmożonych 
przewozów jesiennych prawie 
pięciokrotnej podwyżce. Hu­
ta — jak wiadomo — zapłaci­
ła w I półroczu br. około 1 
min zł postojowego.

Z innych spraw, którymi po­
winna zająć się II Konferencja 
Samorządu Robotniczego jest 
problem bhp. Sprawa ta nab­
rzmiała w hucie, stała się 
najboleśniejszym chyba pro­
blemem. Znowu 23 bm. mieli­
śmy nieszczęśliwy wypadek 
w Stalowni. Podczas spinania 
wagonów zginął nasz towa-

Transport Kolejowy
II Konferencja Samorządu 

Robotniczego będzie poświęco­
na (i słusznie) przede wszyst­
kim sprawom ekonomicznym. 
Jeśli chodzi „o nasze podwór­
ko’’ najważniejszym proble­
mem jest przyspieszenie obro­
tu wagonów kolejowych PKP 
i własnych huty, przez szyb­
szy, sprawniejszy wyładunek. 
Słowem, trzeba zmniejszyć do 
minimum postoje. Uniknęli-j 
byśmy dzięki temu płacenia ; 
wysokich kar konwencjonal-1

rzysz pracy starszy ustawiacz 
Józef Szpara. Wydziały po­
winny więcej troski wykazy­
wać o bhp, powinny dbać o 
tzw. skrajnie, kolejowe gdyż 
to właśnie jest najczęściej 
przyczyna nieszczęśliwych wy­
padków przy pracy.

(Dokończenie ze str 1) 
downictwa Miejskiego. Tylko, 
że niestety domniemane sta­
laktyty, to po prostu zwykle 
sople lodu, uzyskane tak zwy­
kłym sposobem, jak brak izo­
lacji stropu nad piwnicami.

Jeśli jesteśmy już ptzy pi­
wnicach, to trzeba wspomnieć 
także o mieszkańcach bloku 
nr 1 na D-31, którzy również 
nie mogą korzystać z piwnicz­
nych dobrodziejstw. Sprawcą 
tego jest tutaj na odmianę

ja-

SŁAWOMIR STOFA
Wydział 
Remontowo-Budowlany

Czego oczekuję od Konfe­
rencji? Frzede wszystkim . 
chcialbym, aby nareszcie nastą­
piła poprawa warunków bhp 
załogi huty. Problem ten sta­
wiam na pierwszym miejscu I 
choćby dlatego, że jestem pod 
świeżym wrażeniem nieszczę­
śliwego wypadku, który zda­
rzył się ostatnio w naszym 
wydziale. Był to wypadek 
śmiertelny. Zginął pracownik

i

Blaski i cienie
szkoły świeckiej

ugodzony szczapą drewna w 
brzuch, podczas cięcia pod­
kładek na pile tarczowej. W 
ogóle uważam, że sprawom 
bhp powinna II Konferencja 
Samorządu Robotniczego po­
święci wiele uwagi. Pięć wy­
padków śmiertelnych na te­
renie huty od początku br., w 
w tym dwa we wrześniu — 
to sygnał alarmowy, że 
wyższa pora ostatecznie 
wić tę sprawę.

Drugim problemem, ... .
moim zdaniem wymaga jak 
najszybszego rozwiązania, jest 
zwiększenie puli mieszkanio­
wej otrzymywanej przez hutę. 
Mamy wielu dobrych pracow­
ników, którzy z powodu złych 
warunków mieszkaniowych nic 
dają zakładowi pracy tego, 
co mogliby dać. Uważam, że 
80 nroc. mieszkań oddawanych 
w Nowej Hucie, powinno być 
przeznaczone dla pracowników 
kombinatu, a dopiero reszta

naj- 
załat-

który

dla wszystkich innych przed­
siębiorstw budowlanych, ko­
munalnych itp.

Ostatnią sprawą. którą

Od chwil’, założeni? szkoły świeckiej w Nowej Hu- 
cis upłynął już pełny rok. Ze słów młodzieńczego 
i energicznego a.-rektora szkoły Romana Stępnia 

wynika, że okres jej rrrodzir. był niezmiernie burzliwy 
i ciężki.

— Rok czasu, rok pracv pozwolił nam okrzepnąć, roz­
winąć się i poniekąd zapomnieć o zjadliwych anonimach, 
manifestacjach, rozhisn-yzowar.ych kobiet przed szkoła 
o wybijanu szyb, a nacie wszystko o naiwnych ostrzeże- 
r.iuch z ambony przed zabawą z dziećmi naszej szkoły, 
gdyż „one mają brudne duszyczki“.

Na szczęście, fanatyczne ataki fideizmu na młodziutki 
i tak potrzebny organizm . akim była przed rokiem szko 
!:■ laicka w Nowej Hu-ie. należą już do przeszłości. Wy­
da je się, że ów odłam społeczeństwa, który dal się unieść 
nienawiści we wspomnianym okresie, oswoił się już .’ 
koniecznością istnienia szkół tego rodzaju. Tak jak prze i 
przeszło wiekiem przywyicł do kolei parowej, na widok 
której początkowo żegnał .się krzyżem świętym, szepcząc: 
„antychryst”. Znany to fakt i niestety stale aktualny, żc 
nawet najgenialniejsze nowości, jeśli burzą ustalony po­
rządek rzeczy, przerażała ludzi o kreślonej mentalności.

udało się zwycięsko przejść przez pierwszy, tak bardzo 
trucny okres, to m. in., właśnie dzięki ich pracy..

*
Ale i obecnie szkoła boryka się z dużymi trudnościami 

i 1 łopotami.
Na pierwszym piętrze r^koły mieści s‘o wielka pracow­

nia fizyczno-chemiczna. W tej pracowni starsze klasy pod 
kierunkiem profesora fiz<ki p. Nowackiego mają możli­
wość wkroczyć w cudownv świat fizycznych doświadczeń. 
Niestety brakuje im drogich, przekraczających budżet 
szkolny, przyrządów ja < pompa próżniowa, maszyna elek­
trostatyczna, suwmiarki, mikrometry, statywy, przyrządy 
eo mier 
cownia chemiczna odczuwa wielki brak 
chemicznych i urządzeń szklannych.
laboratoriów Huty im. .'. enina, które już kiedyś przyszły 
jej z pomocą by pamiętały o skromnej szkolnej pracowni 
fizycmo-chemicznej. Przewlekłą i 
doprowadzenia gazu do pracowni 
wisk doświadczalnych, Inż. MIKOSZ z DBOR obieca! 
tym zająć, 
biccującej

nia współczym. I:a rozszerzalności i inne. Pra-
................. odczynników 

Sz";o'a apeluje co

naglącą jest sprawa 
oraz prądu do stano- 

s:ę 
o-Na pewno o tym nie zapomni: Chociaż od 

rozmowy Łelef inicznej upłynęło już 10 dni.

że

ZISiE. drugie przeds'ębicrstwo 
nowohuckie, znane z opiesza­
łości i lekceważenia spraw 
mieszkańców. Pozostawienie 
otworów w piwnicach, po ro­
botach przy c. o., pozwala lo­
katorom na swobodne prze­
mierzanie wszystkich pomiesz­
czeń piwnicznych od jednego 
końca bloku na drugi, ale za 
to nie pozwala im wykorzy­
stać ich do celów, na k‘óre 
zostały zbudowane. Jak wy­
nika z przeglądanych doku­
mentów, ZISiE nie miało cza­
su usunąć po sobie tego bała­
ganu, ponieważ pierwsze pi­
smo w tej sprawie zost’-o 
wysiane „dopiero’’ przed k 1- 
ku miesiącami.

Do karygodnych zaniedbań na­
leży sprawa balkonów na osie­
dlach A-ll, B I, 
Nic jest to 
..zimowe*' zagadnienie, aie 
o nim wspomnieć przy 
Szereg bloków, o których 
oddano do użytku przed 
laty, ale bez balustrad balkono­
wych. Wykonano za to prowizo­
ryczne zabezpieczenia drewniane, 
w t-j chwili już całkowicie zmur­
szałe 1 bardzo niebezpieczne, 
szczególnie dla tlzle-i. Pewn'-. że 
rodzice mogą zamykać drzwi bal­
konowe na klucz, co zresztą robią, 
ale Jak długo mają mieszkać w 
takich ..tymczasowych’’ mieszka­
niach? Pismo w tej sprawie leży 
w DDOR-z.e od maja br.. a mie­
szkańcy w dalszym ciągu nie tyl­
ko nie 
a'e ’-awet n 
drzwi, celem 
szkań.

B-31. C 2 1 C-31. 
wprawdzie typowo 

warto 
okazji, 
mowa, 

kilku

korzystają z balkonów, 
e morą o'wo-zvt 
wywietrzenia mle-

*
Nowohucka szkoła świecka, w ub. roku tylko podsta­

wowa. jest obronie dwustopniową szkołą ogólnokształcą 
ca. także siopj/ia licealnego’. Dziewczęta i chłopcy z ukoń­
czoną kiesą Aódmą. z terenu Nowej Huty, a także Kra­
kowa gorączkowo ubiegali się o przyjęcie do ósmej kla­
sy. Naturair. ic o przyjęciu decydował wynik egzaminu z 
języka polskiego i matematyki: Okazuje się. że pęd do 
szkoły świeckiej jest tak samo duży, jak do innych. Mło­
dzież i ragnie przede wszystkim rzetelnej wiedzy. V 
związku z utworzeniem Liceum, przybyło szkole jeszcze 
kilku profcsoićw, specjalistów z wyższym wykształce­
niem. Dyrektor Stąpień z uznan;em wyraża się o pełnej 
ideowej postawy pracy grona, o jego pasji i zapale w po­
konywaniu ‘nudności i bezinteresownym stosunku do li­
cznych godzin ponadliczbowych.

*
Przyrost <. ziatwy szkolnej i młodzieży z klas wyższych 

jest bardzo duży. W ub. rc.ku szkoła liczyła 150 uczniów, 
a w bieżącym ponad 500. Wszystkie klasy są podwójne, o 
pełnym Komplecie dziec imponujące i nadzwyczaj czy­
ste jest wnętrze szkoły Lśniące posadzki, jasne, pastelo­
we barwy ścian, liczne reprodukcje Stryjeńskiej i innych 
malarzy, kwiaty i zieleń w oknach są świadectwem tre­
ski o estetyczne otoczenie, dziecka.

*
V/ szkole istnieje Komitet Rodzicielski. Jak zwykle y’ 

tego rodzaju komietetich praca jego ogranicza się do 
działalności grupki najaktywniejszych rodziców. I t.i 
wiele słów uznania należałoby się za naprawdę duży wysi­
łek i efektywną pracę ■n. in. przewodnicz.ącemu. inż. 
Chrzanowskiemu i wiceprzewodniczącemu Andrzejowi 
Nowickiemu z Iluty im. Lenina. I nie będzie przesady w 
stwierdzeniu, że jeżeli sz -ole świeckiej w Nowej Huc.e

Zwykły przechodzień może zwrócić uwagę na to, 
piękny budynek szkoły świeckiej wyrasta ponad pa ­
górki usypisk ziemi, ponad doły, śmiecie i zwały żela­

stwa. które stanowią jego najbliższe otoczenie. Może za­
dziwić go fr.kt, że pulsuj « a życiem już przeszło rok. 
szkoła r.ie ma na miejseó tak potrzebnego dla rozwoju 
młodych organizmów — boiska, placu spacerów i gier. 
Jak to jest? Tyle już zrealizowanej troski o pięknu i po­
trzeby szkoły ze strony państwa i instytucji. Tyle efek­
tywnych wyników rzetąu.ej pracy nauczycieli, że oczysz­
czenie, wyrównanie i ot:.-zenie siatką terenu szkolnego 
wyd.oje sie drobnostką, 'iimo to kierownictwo sz'-ołv od 
szeregu miesięcy nie może doprosić się własnego boiska.

A.utorka niniejszego artykułu spróbowała wyjaśnić 
sprawę w Wydziale Gospodarki Komunalnej. Kierownik 
Wydziału inż. Krzywda >ard.o uprzejmie zapewnił, ż? 
prace porządkowe nad owe zeniem szkoły są w toku. Za­
skoczona dziennikarka pobiegła zlustrować teren... i po­
czuła się upokorzona strasznie naiwną łatwowiernością .

Dlarreeo nie stać kierowników wydziałów i dyrekto­
rów DZBM na uczciwą odpowiedź, wyjaśniająca być mo­
że ich rzeczywiste przeszkody? Po co te wykręty, podry­
wające zaufanie do poważnych instytucji?

Czy dyrektor DZBM miał spokojne sumienie kiedy z. 
cała pewnością siebie powiedział przedstawicielowi „Gło­
su Nowej Huty", że izokecja przeciekających fundamen­
tów szkoły natęży do W; działu Kultury i Oświaty oraz 
Wydziału Gospodarki Komunalnej, że szkoły nic a nic 
nic obchodzą instytucie, które on reprezentuje?

A przecież coskonale zdawał sobie sęyawę, że to jego 
brygady tobocze zapom-.inly tak drobnej robotv jak pio­
nowa i pozioma izolacja fundamentów szkół}’. W wyniku 
czego, w czasie tak częstych u nas desz.czów szatnie za­
lewa woda, która dzieci musza wynosić kubłami. O złym 
stanie fundamentów afn-muje szkoła bez skutku. Kto 
wreszcie poczuje się odpowiedzialny za istniejący stan 
rzeczy? Czy r.ależy przypominać o zbliżających sie trzech 
dekadach sloty? O niebezpieczeństwie zagrzybienia cen­
nego budynku szkoły?

Należy wierzyć, że będzie to ostatni apel Redakcji w 
tej sprawie. I że nareszcie doczekamy się szybkiej i efe­
ktywnej pomocy dla jedynej w Nowej Hucie szkoły świe­
ckiej, ze strony wszysłui.h zainteresowanych instytucji 
i przedsiębiorstw. WIESŁAWA CZUBAŁOWA

że pulsuj «a życiem już przeszło rok.

|

Przejdźmy 
go DZBM. Pracuje sę tutaj 
od kilku tygodni nad tzw. za­
bezpieczającą akcą zimową. 
Wysłano do wszystkich admi­
nistracji polecenia wystaw’e- 
r.’a zleceń na wykonanie ro­
bót w budynkach mieszkal­
nych, przed nadchcd-ą-ą z mą. 
Chodzi tu m anow:c'e o nnr-- 
wę drzwi do klatek schodo­
wych, okien z korytarzy, drzwi 
i r-kienek piwniczny-h ’to. do­
tychczas jednak Zakład Re­
montowy otrzymał z’ece~.’a 
jedyn e cd czterech adm:n!- 
siracu z osiedli A-l, B-31, C-l 
i C-33. Pozostałe administra­
cje nie przejmuą sę tą st- 
v ą. mimo, iż czes i pozostało 
już nie wiele. W tej chwili -o- 
boty zabezpieczające znajdu­
ją się w pełnym t~'-u na -•>- 
sśedlach B-31 i D-31, gdz e 
przys.aocno do naprawy zam­
ków drzwiowych i szklenia 
c.':icn.

T?:< po krót<-e przedstawia się 
akc.ia prz.ytntnwawrza do zimy w 
nowohuckich bloka'h. Z opisu 
tezo wynika, że wlaśeiw'? robi się 
ba-cizo mało. Niepokojące Jest 
zwłaszcza to, że nie są usuwane 
najważniejsze usterki, wymienione 
na wstępie tezo artykułu, a sta- 
nowince poważne zagrożenie zdro­
wia mieszkańców w okresie mroź­
nych dni zimowych. Rozwiązanie 
tej kwestii zależy przede wszyst­
kim od energicznego podejścia do 
całego zagadnienia Dyrekcji Bu­
dowy Osiedli Robotniczych, a od­
nośnie kierowników administra­
cji osiedlowych — Dzielnicowego 
Zarządu Budynków Mieszkalnych.

(rei)

teraz di same-
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lehnhiliiacja
współzawodnictwa pracy

Po przeszło dwuletnim o-' 
kresie. stagnacji, ruch , 
współzawodnictwa pracy 

odzyskuje należne mu miejsce 
w naszej gospodarce. Coraz 
częściej mówi się na ten temat 
na naradach produkcyjnych i 
zzcranicch organizacji związ­
kowych. Odrzucając balast, 
ktjry hamował, a często nawet 
iwypaczał zasadniczy cel ruchu 
szlachetnej rywalizacji robot­
niczej o- miano najlepszych, 
jeszcze r?.z potwierdzono, że 
wraz z pogłębianiem i rozwo­
jem tego ruchu me tylko roś­
nie wydajność i polepsza się 
jako ć pracy, ale równocześ­
nie wzmacnia się socjalistycz­
na d scyplina praoy, ugrunto- 
waie się poszanowanie mienia 
społecznego, dojrzewa nowy 
stosunek człowieka do pracy, 
która w coraz większym stop­
niu staje się sprawą jego czci 
i honoru.

Organizatorem współzawod­
nictwa pracy są i powinny być 
związki zawodowe. Uchwały 
IV Kongresu Związków Za­
wodowych i wytyczne KC 
PZPR wskazują na koniecz­
ność przezwyciężenia wszel­
kiego formalizmu w metodach 
do niedawna stosowanych we 
■współzawodnictwie, wszelkie­
go efekciarstwa, pogoni za re­
kordami, co zwykle idzie w 
parze z zaniedbywaniem wal­
ki o podniesienie poziomu wy­
konywania ncrm i umiejętno­
ści ogółu robotników.

Niezbędna jest oczywiście 
pomoc dla uczestników współ­
zawodnictwa ze strony organi­
zacji partyjnej i administracji. 
Niezbędne jest stworzenie wa­
runków zapewniających u- 
czestnikom współzawodnictwa 
możliwość wykonywania zobo­
wiązań.

Szczególnie należy zwrócić 
uwagę na współzawodnictwo 
całych zespołów i zmian, ob­
sługujących podobne agrega­
ty. Są to podstawowe formy, 
które budzą inicjatywę i 
wzmagają akt -wność robotni­
ków. Niezbędne jest przy tym 
zwiększenie roli i znaczenia 
narad produkcyjnych, a prze­
de wszystkim narad poszcze- 
gjjnych brygad robotników 
tego samego zawodu oraz 
członków grupy związkowej — 
te znaczy takich narad, które 
pozwalają robotnikom konkre­
tne omawiać zadania i wa­
runki pracy oraz dz;elić się 
swymi doświadczeniami.

Tę wszechstronną działal­
ność, mającą na celu umaso- 
wienie i pogłębienie ruchu 
współzawodnictwa, prowadzą 
związki zawodowe. Opierając 
się na doświadczeniach minio­
nego okresu, wielu działaczy 

Przyzakładowa Szkoła Zawodowa
przyjmuje jeszcze wpisy

Wpisy do Przyzakładowej 
Szkoły Zawodowej dla Pracu­
jących przy Hucie im. Lenina, 
na kierunki: ogólnomechanicz- 
ny i elektryczny — są już za­
kończone.

Przedłużono natomiast ter­
min wpisów do 30 września br. 
na kierunek metalurgiczny. 
Do klasy metalurgicznej mogą 
zapisywać się zarówno praco­
wnicy mechanicznego i elek­
trycznego utrzymania ruchu 
jak pracownicy służby techno­
logicznej. W drugim reku nau­
ki, w klasie metalurgicznej 
przewidziana jest specjalizacja 
o kierunkach stalowniczym i 
walcowniczym. Ze wrzględu na 
konieczność przygotowania wy­
kwalifikowanych kadr zwła­
szcza w specjalnościach wal- 
cowrn;czych (rozbudowa Wal­
cowni), klasa metalurgiczna w 
Przyzakładowej Szkole Zawo­
dowej otoczona będzie specjal­
ną opieką.

Sekretariat Szkoły Zawodo­
wej informuje również, że 
projektowane jest uruchomie­
nie wydziału chemicznego dla 
pracowników technologicznych 
Zakładu Koksochemicznego i 
Laboratoriów Ruchowych. U- 
ruehomienie tego kierunku 
jest uzależnione od ilości zgło­
szeń. Wpisy na kierunek che­
miczny trwają również do 30. 
IX. 1958 r.

Przypominamy, że wpisy na

związkowych podchodziło w 
sposób formalny do ruchu 
współzawodnictwa, nie uświa­
damiało sobie nierozerwalnej 
więzi tego ruchu z walką o 
wyaonanie planów produkcyj­
nych, to znaczy, że sprawdzia­
nem skuteczności współzawod­
nictwa jest wykonanie planu 
produkcyjnego przez zakład. 
Ilustracją takiego, w dużym 
stopniu formalnego, podejścia 
do zobowiązań i do ruchu 
współzawodnictwa jest fakt 
zastępowania działalności or­
ganizacyjnej i wychowawczej 
formalnym podejmowaniem 
zobowiązań, układaniem licz­
nych sprawozdań liczbowych 
itd.

Abv uniknąć błędów, które 
wypaczały główne założe­
nia współzawodnictwa pracy 

przy Radzie Zakładowej Huty 
im. Lenina powołano do życia 
główną komisję współzawod­
nictwa pracy, do której naczel­
nych zadań należy opracowa­
nie nowych kryteriów współ­
zawodnictwa pracy. Komisja, 
której przewodniczy inż. A- 
leksander Jewasiński, wyko­
nuje swoje zadania poprzez 
trzy grupy robocze: organiza­
cyjną, ekonomiczną i propa­
gandową.

W tej chwili poszczególne 
grupy rozpracowują najpilniej­
sze zagadnienia związane z 
wznowieniem współzawodnic­
twa w naszej hucie. M. in. o- 
pracowano już regulamin 
współzawodnictwa dla obsłu­
gi pieców martenowskich i ha­
li rozlewniczej. Celem współ­
zawodnictwa — czytamy w 
tym regulaminie — jest pod­
niesienie ilcści i jakości pro­
dukcji stali, przez zmniejsze­
nie dopuszczalnych ilości wy­
braków, odpadów i nietrafio­
nych wytopów. Do oceny 
współzawodnictwa brane będą 
wyniki osiągnięte w zakresie 
wykonywania wskaźników 
produkcyjnych, jakościowych i 
technicznych. M. in. dla zespo­
łu pracowników pieców mar­
tenowskich kryteriami oceny 
jest dotrzymanie zaplanowa­
nego średniego czasu wytopu 
i najmniejszej ilości wybraków 
z tym. że ilość wybraków we­
wnętrznych i wykrytych we 
wstępnym przerobie stwierdzo­
na przez kontrolę techniczną 
nie może przekroczyć dla pie­
ców przechylnych 2,1 proc, a 
pieców stałych 4.25 proc.

Oceny wyników współzawo­
dnictwa komisja dokonuje w 
okresach comiesięcznych — od 
10 każdego miesiąca za miesiąc 
poprzedni, w formie wniosku 
przedkładanego wraz z załą­
czoną pełną dokumentacją głó­
wnej komisji współzawodnic- 

kierunki metalurgiczny i che­
miczny w Przyzakładowej 
Szkole Zawodowej, przyjmuje 
sekretariat szkoły barak nr 4 
pokój nr 3 w godzinach od 11 
do 15 (telefon 50-59).

Kandydaci, którzy złożyli 
już dokumenty do wpisu na 
poszczególne kierunki, zostaną 
zawiadomieni o przyjęciu i 
terminie rozpoczęcia nauki, 
pisemnie.

twa. Niezależnie od tego ko­
misja powinna przynajmniej, 
raz w dekadzie dokonać anali­
zy wyników pracy, w celu wy­
krycia i usunięcia przyczyn u- 
trudniających osiągnięcie za- 
mierzonycn wyników. Zainte­
resowane zespoły i pracowni­
cy biorący udział we współ­
zawodnictwie pracy będą co­
dziennie informowani o uzy­
skanych przez siebie wynikach 
przez ekonomistę wydziału o- 
raz podawanie wyników na 
tablicach.

Za najlepsze osiągnięcia u- 
stala się dla zespołu pieców 
martenowskich dwie nagrody 
w wysokości 6.300 zł i 4.500 zł. 
Dla zespołów zmiany hali roz- 
lewniczej jedną, w wysokości 
8,100 zł oraz dwie nagrody dla 
mistrzów pieców martenow­
skich w wysokości 750 i 500 zł

Podziału nagród między pra­
cowników zespołu pieców' mar­
tenowskich i hali rozlewniczej 
dokonuje kierownik właściwe­
go oddziału po zasięgnięciu o- 
pinii mistrzów, kierując się 
«'kładem pracy poszczegól­
nych pracowników. W podziale 
nie mogą uczestniczyć pracow­
nicy, którzy opuścili w danym 
miesiącu jeden dzień pracy 
bez usprawiedliwienia oraz 
mistrzowie w przypadku za­
istnienia ciężkiego wypadku 
przy pracy w czasie nadzoro­
wanej przez niego zmiany. 
Xa podstawie uzyskanych wy­

ników można stwierdzić, że 
nowe formy współzawodnic­
twa, w którym uczestniczą po­
szczególne zespoły, wykonują­
ce podobne czynności, zdadzą 
egzamin. Na wielu odcinkach 
widać już znaczną poprawę w 
pracy, szczególnie uwidacznia 
się to na hali rozlewniczej i 
przy wykonywaniu zestawów.

Kilka dni temu Rada Zakła­
dowa opracowała projekt usta­
wy w sprawie współzawodnic­
twa. Projekt ten omawia m. 
in. wysokość nagród dla zwy­
cięzców w szlachetnej rywa­
lizacji o miano najlepszych. 
Np. dla zwycięzców we współ­
zawodnictwie pomiędzy’ pod­
stawowymi wydziałami hutni­
czymi w skali kwartalnej u- 
stala się nagrody w postaci 
sztandaru przechodniego, dy­

Aby toa Huta była czystym 
uporządkowanym miastem

Kilka miesięcy temu powstał w 
Nowej Hucie Dzielnicowy Komi­

tet Akcji Sanltarno-Porzadkowej. 
Praęnąc zapoznać się z jego za­

mierzeniami 1 dotychczasowymi 
wynikami pracy, zwróciliśmy się 
do przewodniczącego sekcji kon 
troll STEFANA SŁYSZĄ, z prośbą 
o informacje dotyczące głównych 
założeń tego Komitetu i wyni­

ków przeprowadzonych ostatnio 
kontroli.

— Inicjatorem zorganizowa­
nia Komitetu Akcji Sanitarno- 
Porządkowej w Nowej Hucie, 
było Prezydium DRN. Placów­
ka nasza dzieli się na 3 sek­
cje: organizacyjną, propagan­
dową i kontroli. Do zadań jej 
należy m. in. organizowanie 
przez poszczególne przedsię­
biorstwa komitetów w zakła­
dach pracy, kontrola wyko­
nywania zarządzeń sanitarno- 
porządkowych i wystawianie 
wniosków o ukaranie ludzi 
niszczących zieleńce i zaśmie­
cających naszą dzielnicę.

Dotychczas przeprowadzono 
588 kontroli. Ponad 30 doko­
naliśmy na terenie kombinatu. 
Okazało się, że ostatnio w wy­
działach produkcyjnych, stan 
sanitarno-porządkowy znacz­
nie się poprawił. Na szczegól­
ne wyróżnienie zasługują 
wydziały: P-50, P-52, ZMO, 

plomu pamiątkowego i 15 tys. 
zł.

Dla zwycięzców pomiędzy 
poszczególnymi pomocniczymi 
wydziałami hutniczymi w ska­
li kwartalnej przewiduje się 
również sztandar przechodni 
dyplom uznania i nagrodę w 
wysokości 10 tys. zł. Poza tym 
planuje się raz w kwartale 
przydzielenie nagród dla naj­
lepszych w zawodzie, na okres 
do I kwartału przyszłego roku 
kwotę w wysokości 200 tys. zł 
z funduszu zakładowego za ub. 
rok.

Załogi poszczególnych wy­
działów naszej huty z dużym 
zainteresowaniem śledzą pra­
cę głównej komisji współza­
wodnictwa. Oczekują od niej 
wypracowania nowych zało­
żeń, które jasno określą zada­
nia i obowiązki oraz dokładnie 
sprecyzują kryteria oceny ich 
prac. Pragnąc pomóc komisji 
niektóre załogi samorzutnie" 
przystępują do współzawod­
nictwa. Jak nas informuje 
przewodniczący rady oddzia­
łowej Walcowni Zgniatacz — 
założeniem nowych form 
współzawodnictwa, w którym 
uczestniczy przeszło 50 pracow 
ników tego wydziału, jest dba­
łość o agregaty, o właściwe ich 
wykorzystanie, zapobieganie 
awariom i racjonalna gospo­
darka materiałami i paliwem. 
Wyniki wielkiej batalii pro­

wadzonej na odcinku 
współzawodnictwa pracy w 
Nowej Hucie uzależnione są w 
dużej mierze od prawidłowego 
kierowania tym masowym ru­
chem robotniczym. Znaczy to 
że wszechstronnie trzeba roz­
wijać działalność wszystkich 
ogniw związkowych. konse­
kwentnie realizować zasadę 
materialnego zainteresowania 
wynikami produkcji, upow­
szechniać przodujące metody 
pracy, systematycznie pod­
wyższać kwalifikacje robotni­
ków, szerzej i aktywniej włą­
czać się do udziału we współ­
zawodnictwie personel inży­
nieryjno-techniczny oraz stwo­
rzyć warunki sprzyjające u- 
jawnieniu się zdolności i ini­
cjatywy każdego robotnika.

B. DZ.

Główny Mechanik i Walcow­
nia.

W imieniu naszego komite­
tu składam tą drogą podzię­
kowanie kierownikom tych 
wydziałów za dołożenie starań 
idących w kierunku uporząd­
kowana i zaprowadzenia czy­
stości na terenie Nowej Huty. 
Uznanie należy się też kiero­
wnictwu WDZ,

Dużo do zrobienia na odcin­
ku akcji sanitarno-porządko- 
wej ma jeszcze kierownictwo 
Huty im. Lenina. Szczególnie 
dotyczy to „Mostostalu“, 
Wprost w skandalicznych wa­
runkach pracuje załoga Ce­
gielni w Zesławicach.

Dzięki naszym interwen­
cjom zaprowadzono porządek 
i doprowadzono do estetycz­
nego wyglądu zakłady gastro­
nomiczne. Wprawdzie wiele 
mamy jeszcze pretensji do 
kierownictwa restauracji na 
osiedlu A-ll, „Baru Małego" 
i „Ekspresu“, ale wierzymy, 
że ujawnione przez nas man­
kamenty zostaną usunięte.

Dużo pracy poświęcamy za­
prowadzeniu czystości i upo­
rządkowaniu trawników i zie­
leńców na poszczególnych o- 
siedlach miasta.

Remont I! Wielkiego Pieca
przebiega sprawnie

W poniedziałek 15 września I ne przesunięcia w czasie, w 
o godz. 8.55 zatrzymany został | stosunku do harmonogramu, 
wielki piec nr 2 dla przepro­
wadzenia remontu. Termin u- 
kończenia remontu ustalono 
na dzień 25 października br. 
W tym okresie brygady Hut­
niczego Przedsiębiorstwa Re­
montowego z Gliwic, Mosto­
stalu, PIP-u, Elmontu, Zarzą­
du Budowlano-Montażowego 
nr 1 wykonać mają bardzo po­
ważne prace. Obejmują one; 
przebudowy urządzeń zasypo­
wych i dostosowanie ich do 
pracy przy podwyższonym ci- j 
śnieniu (analogicznie jak to 
zrobiono w ub. roku na piecu 
nr 1), remont pozostałych u- 
rządzeń pieca i takich urzą­
dzeń jak stycznikownia, auto­
matyka i maszynownia wycią­
gu skipowego, zasobniki esta­
kady, wagon-waga, odpylnik: 
przewody zimnego i gorącego 
dmuchu oraz innych drob­
nych urządzeń — silników, 
pomp, wentylatorów. Poważne 
znaczenie będzie miała prze- | 
budowa systemu chłodzenia | 
pieca. W miejsce dotychcza- j 
sowego systemu chłodzenia 
pieca, punktowego, przy po­
mocy skrzyń poziomych, kon­
solowych, (który do tej pory 
sprawiał wiele kłopotów ob­
słudze pieca), zastosowany bę­
dzie nowy system chłodzenia, 
powierzchniowy, przy pomocy 
skrzyń żeliwnych, żebrowa­
nych. Ten nowy układ chłod­
niczy opracowany został przez 

inż. inż. Mazanka, Rudzińskiego 
i Folfasińskięgo. Zabudowany 

I będzie również nowy rozdzie- 
i lacz «'sadu, wg. pomysłu inż.

Mazanka.
Jak nas poinformował kie­

rownik remontu pieca inż. W. 
Rudziński, roboty przebiegają 
dc tej pory na ogól sprawnie 
i zgodnie z harmonogramem. 
Nastąpiłj’ już wprawdzie pew-

ale wynikły one ze względów 
organizacyjnych, a nie z po­
wodu opóźnień. Współpraca 
wykonawców remontu ze służ­
bami eksploatacyjnymi — ma­
gazynami, transportem samo­
chodowym i kolejowym uKlada 
się pomyślnie.

Ciekawego materiału dostar­
czyły oględziny wnętrza pie­
ca. Na wymurówce stwierdzo­
no obecność dużej ilości naro- 
stów. zbudowanych z koksu, 
posklejanego masą żużlową. 
Ten fakt wydaje się potwier­
dzać tezę, że niska jakość kok­
su była jedną z poważniej­
szych przyczyn niepowodzeń 
wielkich pieców’. b

W Cgn:s!ia Plastycznym 
ZDK

Już w najbliższy poniedzia­
łek, 22 września o godz. 17.00 
nastąpi rozpoczęcie zajęć w 
OGNISKU PLASTYCZNYM 
ZDK, os. C-2, ul. Majakow­
skiego 2.

Pracownia plastyczna, bnga- 
•to wyposażona w materiały i 
farby czeka na miłośników 
rysunku i malarstwa.

Kierownictwo Ogniska obej­
muje Marian KRUCZEK — 
dyplomowany artysta malarz, 
asystent Akademii Sztuk Pla­
stycznych w Krakowie, uczeń 
Pronaszki, Marczyńskiego, Rze­
pińskiego, TaranczewsKiego 
(laureata I nagrody świato­
wej) — Profesorów’ Akademii 
Sztuk Plastycznych w K.-ako- 
w ie. rs

Kursy
języków eśjcych

Zarząd Oddziału Polskiego 
Związku Inżynierów i Tech­
ników Budownictwa w' No- 
wej Hucie zawiadamia swoich 
członków i sympatyków, że 
w najbliższym czasie organi­
zuje kursy języków obcych: 
angielskiego, francuskiego i 
niemieckiego, dla początkują­
cych. Kurs prowadzony jest 
najnowszymi metodami. O- 
bejmuje on 150 godzin wykła­
dów.

Zapisy przyjmuje sekreta­
riat Oddziału PZITB w No­
wej Hucie, w poniedziałki, 
wtorki i piątki od godz. 16 00 
do 17.00 w lokalu NOT, C-31, 
bl. 10, a (kotłownia) telefon 
-109-77. Przy wpisie obowiązu­
je wpłata 50 zł.

Ze względu na ograniczoną 
ilość miejsc, prosimy o wcze­
śniejsze wpisywanie się na 
kursy.
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Zebranie sprawozdawczo- 
u-yborcze rady oddziałowej 
Wydziału Transportu Samo­
chodowego było okazją do 
podsumowania wyników do­
tychczasowej pracy rady i u- 
chwalenia wniosków dla no- 
wowybranych władz związko­
wych wydziału.

Referat przewodniczącego

sadniając to żądanie szkodli­
wymi dla zdrowia warunkami 
pracy, wskutek zastąpienia 
benzyny gazem.

Ogromną bolączką wydziału. 
Dodobnie zresztą jak w całej 
hucie, jest brak potrzebnej ilo­
ści mieszkań dla pracowni­
ków. W tej chwili w radzie 
oddziałowej leżą 162 podania,

Aby w przyszłości 
nic popełniać starfch błędów

J. Marchewki, obrazujący dłu­
gi, bo trwający dwa i pół ro­
ku okres kadencji rady od­
działowej, ograniczał się do 
wyliczenia przydzielonych za­
łodze mieszkań, motocykli, 
pralek, zegarków, udzielonych 
pożyczek i zapomóg, a nie o- 
bajmował informacji o właści­
wej pracy związkowej w wy­
dziale. Dopiero dyskusja uja­
wniła braki i niedociągnięcia 
w pracy rady. W pierwszym 
rzędzie podkreślono brak ko­
lektywnej współpracy wszyst­
kich członków rady, nic więc 
dziwnego, że wyniki działal­
ności związkowej nie przed­
stawiają się najlepiej.

Jak podkreślało wielu mów­
ców, władze związkowe wy­
działu nie przejawiały nale­
żytej troski o sprawy socjal­
no-bytowe załogi. Jednym z 
dowodów tego jest fakt, że 
Wydział Transportu Samocho­
dowego do tej pory nie posia­
da szatni, umywalni, nie mó­
wiąc już o natryskach i cie­
plej wodzie. Jest rzeczą oczy­
wistą. że- warunki pracy kie­
rowców i innych pracowników 
transportu wymagają bez­
względnie tego rodzaju urzą­
dzeń socjalnych. Sprawa jest 
pilna i wymaga jak najszyb­
szego rozwiązania.

Kierowcy domagają się ró­
wnież przydziału mleka, uza- 
Z których znaczna liczba wy-

maga jak najszybszego załat­
wienia.

Dotychczasowa rada od­
działowa Wydziału Transpor­
tu Samochodowego za mało 
uwagi poświęcała zagadnie­
niu wypoczynku świątecznego. 
Najważniejsze jest jednak te. 
że na zebraniu nie słyszeliśmy 
ani słowa o pracy grup związ­
kowych. Z tego wniosek, że 
działalność rady oddziałowej 
nie opierała się na tych pod­
stawowych, chociaż najniż­
szych komórkach władzy 
związkowej. Wydaje się, że 
faktu tego nie można całko­
wicie tłumaczyć charakterem 
pracy kierowców.

Mimo, że pozornie sprawy 
zawodowe pracowników wy­
działu nie wiążą się ściśle z 
treścią zebrania związkowego, 
jednak i te zagadnienia po­
winny się znaleźć w centrum 
zainteresowań przyszłej rady 
oddziałowej. Najbardziej pa­
lącą bolączką wydziału jest 
brak pomieszczeń na garażo­
wanie samochodów ciężaro­
wych. Stoją tu wprawdzie 
cztery olbrzymie hale, wyko­
rzystane jednak na inne ce­
le. A więc hala sportowo-im- 
prezowa, magazyny oraz ga­
raż dla samochodów osobo­
wych, z których pokaźna licz­
ba, to... wozy prywatne! A 
tymczasem państwowe samo­
chody, przedstawiające nie

byle jaki majątek dla kombi- I 
natu, stoją często pod gołym I 
niebem, narażone na szkodli­
we wpływy atmosferyczne. 
Interwencje w tej sprawie w 
Dyrekcji i Radzie Zakładowej 
kombinatu, jak dotychczas, nie 
dają żadnych rezultatów. Ko­
mentarze zbyteczne.

Duże rozgoryczenie wśród 
pracowników działu konser­
wacji stwarza brak wynagrj- 
azenia za zbieranie starego 
oleju. Mimo że zaoszczędzona 
ilość tego cennego paliwa wy­
nosi ok. 15 beczek miesięcznie, 
załoga wspomnianego działu 
od trzech lat nie otrzymuje 
ani grosza premii.

Rozwiązania wymagają ró­
wnież takie zagadnienia, jak 
przydział potrzebnych mate­
riałów dla utrzymania samo­
chodów w należytym stanie 
oraz postawienie na właści­
wym poziomie służby bhp.

Ogólne wnioski dla nowo- 
wybranej rady oddziałowej, 
podjęte przez zebranych w 
formie uchwały, streszczają 
się w czterech punktach, a 
mianowicie: kolektywna pra­
ca wszystkich członków rady, 
oparcie działalności o pracę 
grup związkowych, ścisła 
współpraca z kierownictwem 
wydziału, organizacją partyj­
ną i ZMS oraz systematyczne 
informowanie załogi o pracy 
rady oddziałowej i sytuacji 
gospodarczej w wydziale. Je­
żeli te podstawowe punkty u- 
chwaly zostaną przez nowe 
władze związkowe zrealizo­
wane należycie, wyniki pracy 
z pewnością będą o wiele lep­
sze, niż dotychczas.

W skład nowej rady od­
działowej Wydziału Transpor­
tu Samochodowego weszli: 
Józef Marchewka, Bolesław 
Nowak, Czesław Mirek, Jan 
Kowalczyk i Marian Horo- 
decki. Równocześnie wybrano 
delegatów na konferencję za­
kładową. a to: Adama Gazdę, 
Karola Curyło 1 Franciszka 
Bażelę. (db)

Bokserzy Hutnika wkraczają w sezon sportowy
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Z Plenum 
Rady Zakładowej

W dniu 23 bm. odbyło się 
Plenum Rady Zakładowej 
ZZH Huty im. Lenina. Po­
siedzenie odbyło się dopiero 
w drugim terminie, gdyż na 
43 członków Plenum przyby­
ło niestety tylko 17, zresztą 
jest to ilość, która regularnie 
prawie na wszystkich posie­
dzeniach się powtarza, co nie­
pochlebnie świadczy o repre­
zentantach poszczególnych 
wydziałów; dlatego załogi wy­
działów powinny na naradach 
roboczych zażądać rozlicze­
nia się z pracy Plenum Rady 
Zakładowej oraz sr.voich 
przedstawicieli i odpowiednio 
się do nich ustosunkować.

Do członków Plenum, którzy od 
dłuższego czasu nie dają o sobie 
znaku życia, należą tow. tow,: 
Szczepan Cichy z W-lł, Zdzisław 
Czarnota z W-14, Stanisław Czyż 
z W-15, Ryszard Gadaś z P-50. 
Jan Iwanow z ZMO. Ludwik Kor­
czak z OZR. Roman Krawczyk z 
P-52, Jan Kruczkowski z W-74, 
Stanisław- Książek z F-Sl, Henryk 
Kubala z P-62. Antoni Musial z 
W-25, Stanisław Narkiewicz z 
W-21, Jan Sawicki z P-61. Zdzi­
sław Solecki z P-60. Marian Świ­
stek z P-61 1 Franciszek Wiatr
z W 91.

Po krótkiej informacji prze­
wodniczącego Rady Zakłado­
wej z pracy Prezydium w o- 
kresie od ostatniego posie­
dzenia plenarnego Rady Za­
kładowej — przedstawiciel 
Zarządu huty tow. Wajnbcr- 
g:er — główny księgowy kom­
binatu omówił sytuację eko­
nomiczną kombinatu. Szcze­
gólną uwagę zwrócił on na 
pogarszające się wvn>ki eko­
nomiczne niektórych wydzia­
łów. Z kolei przewodniczący 
Rady Zakładowej tow. Cyru­
lik poddał pod obrady pro­
jekt'.- wniosków, opracowane 
na II Konferencję Samorządu 
Robotniczego przez Prezy­
dium Rady Zakładowej. Zo­
stał również przedstawiony 
projekt uchwały o współza­
wodnictwie pracy, który bę­
dzie zgłoszony na II Konfe­
rencji Samorządu Robotnicze­
go oraz projekt uchwały o za­
sadach rozdziału funduszu 
zakładowego za rok 1958.

W bardzo żywej i rzeczowej 
dysljupji członkowie Plenum

Rady Zakładowej szczególne 
zainteresowanie wykazali 
stratami w gospodarce huty.

Plenum Rady Zakładowej 
w zasadzie przyjęło projekty 
wniosków opracowane przez 
Prezydium Rady, z którymi 
organizacja związkowa wystą­
pi na II Konferencji Samo­
rządu Robotniczego. Po bardzo 
ożywionej, ostrej i niekiedy 
nawet burzliwej dyskusji Ple­
num Rady Zakładowej uchwa­
liło wniosek o zasadach roz­
działu Funduszu Zakładowego 
za 1958 r. Plenum Rady Za­
kładowej przyjęło również 
projekt uchwały o współza­
wodnictwie pracy, który zo­
stanie przedłożony pod obra­
dy II Konferencji Samorządu 
Robotniczego.

Plenum Rady Zakładowej, 
omawiając program działalno­
ści kulturalno-oświatowej hu­
ty, podjęło bez zasadniczych 
poprawek uchwałę zapropono­
waną przez Komisję Kultu­
ralno-Oświatową w porozu-

mieniu z Komisją Płacy, Pra­
cy i Szkolenia. Uchwała w 
sposób ramowy, ale konkret­
ny wytycza drogę dla szkole­
nia zawodowego, dla do­
kształcania ogólnego, dla Uni­
wersytetu Powszechnego, mó­
wi o konieczności zorganizo­
wania przyzakładowej szkoły 
zawodowej nauki zawodu ze 
specjalnym uwzględnieniem 
potrzebnej kadry.

Uchwala wytycza również kie­
runek działania dla ZDK szcze­
gólnie na okres obchodów Mille­
nium Państwa Polskiego. Plenum 
Rady Zakładowej podjęło rów­
nież uchwalę, w oparciu o apel II 
Plenum CRZZ w ramach Związ­
kowego Funduszu Budowy, o bu­
dowle przez załogę kombinatu, 
przeważnie w czynie społecznym, 
wiejskiej szkoły 1 zarazem ośrod­
ka kolonijnego dla dzieci p-a- 
cowników Huty im. Iænina na 
lerenie nowosądecczyzny.

Tydzień temu pięściarze HutnL 1 
ka rozpoczęli rozgrywki o mi­
strzostwo ligi wojewódzkiej zwy­
cięskim spotkaniem z Olszą Kra­
ków. Dla zapoznania naszych czy­
telników z sytuacją w sekcji bo­
ksu, poprosiliśmy o rozmowę kie­
rownika sekcji 1 wiceprezesa KS 
Hutnik mgr BOLESŁAWA RAZ. 
NEGO.

— Jak pan ocenia przebieg I 
wyniki przygotowań do sezonu 
sportowego?

— Po ubiegłorocznym ..general­
nym” szturmie boksu nowohuc­
kiego na pozycje ogólnopolskiego 
pęściarstwa (który jednak nie 
zakończył się ostatecznym sukce­
sem tj. awansem do klasy wyż­
szej, — pięściarze Hutnika po raz 
wtóry skupiają swoje siły, marząc 
o upragnionym awansie ,lo II li­
gi-

— Może kilka slow na temat 
występu reprezentacji Krako­
wa w Rumunii 1 postawy pię­
ściarzy Hutnika, którzy stano­
wili trzon reprezentacji.

— Po zakończeniu obozu 
ośmiu naszych pięściarzy wy­
jechało do Rumunii w składzie 
reprezantacji Krakowa. Jak 
wiadomo zespól Krakowa roze­
grał tam dwa spotkania. W obu. 
przeciwnikami naszych pięścia­
rzy były wyborowe dziesiątki 
najlepszego zrzeszenia Rumunii 
— Dynama. W zasadzie wszyscy 
zowodnicy dali z siebie maksi­
mum wysiłku. Spośród pięściarzy 
Hutnika najkorzystniej, moim 
zdaniem, zaprezentował się Wl. 
Biel. Stoczył on dwa porywają­
ce pojedynki: jeden z wicemi­
strzem Europy i aktualnym mi­
strzem Rumunii Marutianem, 
drugi z wicemistrzem Rumunii 
Zacharlą. Jak za ..dawnych cza­
sów" boksował brązowy medali­
sta z Pragi Kazimierz Boczarski, 
Bardzo dobrze spisali się nadto 
Slabczyński 1 Majewski. Pragnę 
podkreślić, że słowa uznania na­
leżą się całej ekipie, zwłaszcza, 
że obcy teren, piekielna tempera­
tura (w cieniu do 50 st. C) i inna 
kuchnia — nie były naszymi 
sprzymierzeńcami. Wyniki spot­
kań: porażka 8:12 1 zwycięstwo 
11:9.

Po wynikach naszych pięścia­
rzy w Rumunii, należy oczeki­
wać, że 1 u nas z postawy ich 
będziemy zadowoleni. Pierwszy 
mecz nie potwierdził wprawdzie, 
poza pewnymi wyjątkami, ich 
debrej formy. Publiczność była 
jakby rozczarowana. Trzeba jed­
nak pamiętać że spotkanie lokal­

ne. z zawodnikami, którzy się 
doskonale znają, często są kolega­
mi — nie stoją na ogól na wyso­
kim poziomie.

— Jak Pan ocenia układ sil 
w krakowskiej lidze woje­
wódzkiej?

— Do najgroźniejszych zespołów 
zaliczam rutyniarzy Wisły 1 am­
bitne drużyny Unii Oświęcim o- 
raz Viciorli Jaworzno. Wiele do 
powiedzenia będą miały również 
zespoły Cracoyii i Olszy. Dewizą 
naszą jest — nie lekceważyć prze­
ciwnika.

— Czy w drużynie Hutnika 
nastąpiły jakieś zmiany oso­
bowe w stosunku do zespołu, 
który boksował w ub. roku?

— Jak zwykle przed rozpoczę­
ciem sezonu — każdy zespól uzu­
pełnia swoje słabe punkty. Jeśli 
chodzi o nas. to w zasadzie nikt 
nowy nie przybył. Wprawdzie o- 
statnio kilku renomowanych pię­
ściarzy zgłosiło chęć występowa­
nia w naszych barwach. — czy 
Jednak skorzystamy z ich usług 
— zobaczymy.

— Jak przedstawia się zaple­
cze pierwszej dziesiątki, Jak 
przebiega szkolenie narybku?

— Marzeniem naszym Jest o- 
przeć się wyłącznie na naszych 
wychowankach. Pięśdarstwo — 
jak wiadomo — jest jedną z naj­
trudniejszych dyscyplin sporto­
wych. Długa jest droga na ring. 
Wymogi bardzo surowe. Przykła­
dowo: by pięściarz mógł stoczyć 
walkę wstępną musi mieć za so­
bą: co najmniej 240 godzin trenin­
gu 1 nauki, dwukrotne badania 
lekarskie, ukończone 16 lat ży­
cia, zezwolenie rodziców 1 szko­
ły ild. Nic więc dziwnego, że o 
narybek Jest niezwykle trudno. 
Prowadzona przez nas akcja pro­
pagandowa a przede wszystkim 
występy na ringu naszej repre­
zentacyjnej drużyny, są tym mag­
nesem. który przyciąga do na; 
młodzież. Obecnie mamy około 30 
młodych adeptów pięściarstwa, 
którzy mniej więcej regularnie 
uczęszczają na naukę boksu, pro­
wadzoną przez rutynowanego 
trenera W. Mikołajczyka. Efekty 
jego pracy to m. in. wychowa­
nie doskonale zapowiadającego 
się młodziutkiego pięściarza wa­
gi muszej Błaszkiewicza, który 
mając zaledwie trzy pojedynki za 
sobą — boksował jak równy z 
równym z rewelacją ub. sezonu 
Kuleszą z Gedanil — na ostatnich 
mistrzostwach Polski juniorów. 
Jestem przekonany, że o tym za­
wodniku wiele jeszcze usłyszymy.

Ostatnio zaliczony został do ka­
dry państwowej. Jedyną trudność 
i przeszkodę stanowi dla niego 
zakaz walk z seniorami 1 brak 
odpowiednich przeciwników w 
klasie juniorów.

— Czy oprócz spotkań o mi­
strzostwo ligi wojewódzkiej, 
miłośnicy boksu będą mieli o- 
ka’Jg oglądać zespó) Hutnika 

w spotkaniach towarzyzkieh 
z drużynami krajowymi, czy 
zagranicznymi?

— Podobnie Jak w ub. sezonie, 
planujemy kilka spotkań towa­
rzyskich. Już w pierwszych 
dniach października ze-.pói Hut­
nika spotka się z najlepszymi 
pięściarzami Litewskiej SRR. 
zespole lym boksują głośni za­
wodnicy. m. in. Murauskas — 
brązowy medalista z Melbourne. 
Tamulis — wicemistrz Związku 
Radzieckiego (w finale mi­
strzostw uległ nieznacznie na
punkty mistrzowi olimpijskiemu 
Jengibarianowi). Zresztą cały ze­
spól litewski to finaliści mi­
strzostw Związku Radzieektego: 
Grigoriew, Szymunis. Lazaricż. 
Rugls, Bogdanow 1 inni. Druży­
nie litewskiej sekunduje głośny 
niegdyś któl nokautu, dWJkrotny 
mistrz Europy Soczikas.

Poza tym na otwarcie hall 
sportowej projektujemy mecz > 
pierwszoligowym zespołem wę­
gierskim. Zakontraktowaliśmy 
również spotkanie z zespołem I li­
gi ŁTS Łabędy.

Zespół nasz, ma również propo­
zycję rozegrania spotkań towa­
rzyskich poza granicami kraju. 
Naturalnie bardzo wiele zależeć 
będzie od naszych wyników.

Na zakończenie chcialbym po­
dziękować garstce ofiarnych dtis- 
łaczy sekcji, którzy mimo wielu 
trudności, a czasem rozczarowań 
trwają wytrwale na posterunku, 
nie szczędząc czasu, zdrowia. » 
niekiedy własnych środków ma­
terialnych — przeświadczeni, 4« 
robią dobrą robotę. Nazwiska 
ich — Schweriner. Maluśkiewicz, 
Kaczmarczyk, Kudelski, Wawrcsz, 
inż. Koperski, Wasilewski. mgr 
Szewczyk, Kantor, Ktiśmierek 1 
dr Kuczaj. Niewątpliwie działa­
cze i sekcja, w oderwaniu , nie- 
wieleby zrobiła. Tak, Jak dotych­
czas liczymy więc na pomoc i po­
parcie Komitetu Fabrycznego 
Partii, Rady Zakładowej. KF 
ZMS. Rady Robotniczej Dyrekcji 
Huty i Zarządu Klubu. Wierzy­
my. że pomoc ta będzie nam 
stwarzała właściwe warunki pra 
cy. Rozmawiał W. BIERON

©
Na starcie 

do etapu N. 
Huta — Ra­
dom, który 
nastąpił w 
Hucie im. 
Lenina, żół­
tą koszulkę 
leadera o- 

trzymał Ka­
czmarczyk
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Ocena eksperymentu placowego, 
którego żywotność jest jut nie­
długa. bo do 31 grudnia br., była 
niespodziewanie ciekawa.

A. CYRULIK

ówiono ongiś, że punktualność jest u- 
przejmością królów. Trawestując to 

przysłowie i odpowiednio uwspółcześniając 
je na nasz użytek należałoby powiedzieć, że 
punktualność jest miarą kultury osobistej 
obowiązkowości i poszanowattia dla cudzej 
pracy i cudzego czasu. O właśnie, poszanowa­
nia! Bo czym jak nie nonszalanckim lekcewa­
żeniem własnego zakładu lub warsztatu jest 
eue pięć, dziesięć, czy piętnaście minut, któ­
re zmarnowaliśmy rano w przydługiej poga- 
wędce z sąsiadem, zamiast iść wprost do pra-

Punktualność szyli nowy
bon ton

cy? Albo te pół godziny „odespane" za wczo­
rajszą bibkę z kolegami, choć budzik dawna 
nas wypraszał z łóżka?

Minuty, kwadranse, i godziny spóźnień 
zsumowane w ciągu roku dają pokaźną cy- 
jrę, ilustrują-ą w wyrazisty sposób nasze 
lekcewanżenie, wielką nieuprzejmość wobec 
własnego zakładu pracy, a także przyjaciół 
i znajomych, którym kazaliśmy na siebie 
czekać. Z iście współczesną nonszalancją 
kradniemy czas bliźnim, którzy mieli nie­
szczęście umówić się z nami w sprawach 
służbowych, w jakichś interesach, czy tylko 
ria bridża. I z iście nowoczesną beztroską 
mówimy im. potem, że nasze spóźnienie wy­
niosło przecież tylko 5 minut. Tylko pięć 
in i n u t! Czy warto więc zawracać sobie tym 
giowę, może przepraszać?

Wierzcie a-bo nie wierzcie, zegary mają 
twarze. Ileż ironii maluje się na wąsatej tar­
czy zegarowej, gdy mijają stracone, zaprze­
paszczone m-nuty, gdy rośnie twoje spóźnie­
nie. gdy ty. wiedząc o nim. rzucasz się jak 
szalony po pokoju z namydloną brzytwą w 
w.dnej ręce i urwanym sznurowadłem od bu­
ta w drugiej! Ile złośliwej radości błyska w 
<ku sekundnika, kiedy wkładasz przez po­
myłkę krawat do kieszeni, a chusteczkę d-.- 
t-o;a chcesz koniecznie zawiązać pod szyją! 
Gdyby naprawdę istniała złośliwość przed­
miotów martwych, to zegary byłyby najzio- 
iłiwszyml istotami pod słońcem. Zresztą w 
ich mechanizmach jest i tak wystarczająca 
c-oza logiki. . którą wskazują nam czas bez­
celowo zagubiony.

Jak leczyć ńepunktualność? W sanatorium 
w Żegiestowie kuruje się liczne choroby 
snem przy pomocy płyt z niesłychanie suge­
stywnymi np.it anżami. Po prostu czyjś głos 
nakłania pacjenta do snu. Może analogiczną 
terapię warp-oy zastosować wobec notorycz­
nych spóźnialskich? Tym razem jednak nale­
żałoby na płytach utrwalić zachętę tego ro­

dzaju: już mija godzina 6.30, już mija godzi ­
na 6.30, juz mija godzina 6.35, obudź się t 
wstań! Potem, powinien nastąpić szum wody 
płynącej z kranu w łazience i wygłoszenie 
odpowiednich sentencji np. takiej treset; 
tylko teraz dostaniesz się do tramwaju, tuż 
przed 7-mą nie zdołasz się uczepić nawet 
stopnia!

W razie nieskuteczności tego sposobu, w 
szczególnie ciężkich przypadkach, należa­
łoby zastosować płytę nr 2, przekonującą 
takimi argumentami: jeśli jeszcze dziś spó'- 
nisz się do pracy, potrącą ci z premii, jeśli 
jeszcze teraz nie wstaniesz, zaprowadzą cię 
wprost przed oblicze personalnego!

Żarty, żartami, a sprawa niepunktualnośzi 
rośnie na miarę gigantycznego problemu 
społecznego. Spóźniają się tramwaje, pocią­
gi i autobusy, choć mają swoje rozkłady jaz­
dy. spóźnią się kelner w restauracji, choć 
stoi bezczynnie przy bufecie i widzi, że znie­
cierpliwiony gość bębni marsza na stoliku od 
kwadransa, soóinają się sklepowe, mimo że. 
przed zamkniętymi kratami sklepu odd.awna. 
uformowała się kolejka zdenerwowanych lu- 
czi. I spóźnia się krawiec, który miał uszyć 
ciepłe ubranie, szewc, któremu powierzy.tś 
swoje buty jryzjer, który...

Słowem roli to każdy jak tylko może i po­
trafi. Weszło nam to już w krew, stało st? 
nałogiem, nawet czymś w rodzaju swoistego 
bon tonu mającego podkreślać własną war­
tość, podniesioną do którejś tam potęgi właś­
nie przez le-ceważenie czasu i potrzeb bliź­
nich.

A gdyby tak, panowie i panie, zacząć nagle 
inaczej? Na przekór utartej sztampie i ogó'- 
nej zasadzie spóźniania się? Oryginalnie, no­
watorsko i wręcz szokująco wprowadzić no­
wy styl bycia i życia, którego natcharaktery- 
s’gezniejszą cechą byłaby punktualność i je­
szcze raz punktualność? Zajrzyjmy razem 
tę bajkową przyszłość bez wyklinania nr. 
przystanku autobusowym na opóźniony we­
hikuł oraz wszystkie inne podobne urządze­
nia, które kiedykolwiek poruszały się na tym 
najlepszym :e światów, bez czekania na spóź­
niającą się kasjerkę w kin ie, bez obaw prze i 
nagłym ocknięciem s ę z letargu „dyscypliny 
pracy”, któn reprezentuje ten, czy inny szef. 
O ileż milszy byłby ranek rozpoczęty bez 
spóźnienia u- hucie, południe bez opóźnienia 
cbładu, wieczór oez spóźn enia się na umó- 
uione spotkanie. Czystym zyskiem dla nas 
w tej rozkosznej przyszłości byłoby wykona­
nie na termu-- pracy, odzyskanie czasu traco- 
i ego dotąd w poczekalniach, sklepach i n-i 
przystankach oraz słoneczny uśmiech "ko­
chanej lub ukochanego, który nie musiałby 
już nigdy obrywać ze zniecierpliwienia przy- 
roszonych cl. a nas kwiatów. I zyskiem także 
(■¡luby nowe tony ponadplanowej produkcji, 
dziesiątki ■załatwionych punktualn e spraw, 
cale bogactwo które krainie nam lekkomyśl­
na niepunktualność X- K-
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W sprawie Teatru Ludowego
Od dłuższego czasu w 

prasie polskiej i radio to­
czy się dyskusja wokół 
działalności Teatru Ludo­
wego w Nowej Hucie. Po­
nieważ w dyskusji tej nie­
jednokrotnie podawane są 
nieprawdziwe dane doty­
czące frekwencji i wsica- 

• źników ekonomicznych Tea- 
i tru, kierownictwo Teatru 

czuje się w obowiązku o- 
puialikować rzeczywiste da­
ne cyfrowe, co pozwoli sko­
rygować wiele fałszywych 
sardów i uprzedzeń, które 
magia spowodować prowa­
dzona dyskusja.

Kierownictwo i zespół 
Teatru Ludowego pragną 
wierąyć, że wszystkie do­
tychczasowe fałszywe infor­
macje podawane przez nie­
których dyskutantów, a 
wprowadzające w błąd opi­
nię publiczną, nie wynikały 
z działania tendencyjnego, 
jedynie z braku rzetelnego 
zorientowania w przedmio­
cie.

Teatr Ludowy otwarty 
został 3 grudnia 1953 roku. 
W roku 1956 — łączna ilość 
przedstawień wynosiła 202, 
widzów 53.815 i wpływów 
kasowych 503.004 zł.

W roku 1957 — łączna 
ilość przedstawień 237. wi­
dzów 76.323 i wpływów 
kasowych 742.440 zł.

W pierwsz®»! półroczu 
roku 1958 — łączna ilość 
przedstawień 157, widzów 
53.270. wpływów kasowych 
501.405 zł.

Wyniki roku 1958 
wskazują więc na 
dwukrotne przekro­
czenie wyników r o- 
ku 1 9 5 6.

W roku 1956 przeciętna 
ilość widzów na 1 przedsta­
wieniu 266, w roku 1957 
przeciętna ilość widzów na 
1 przedstawieniu 322, w ro­
ku 1958 przeciętna ilość

| Felieton filmowy ♦ Koniec 
dramatycznej epopei ♦Sensacja w kopalni* Nowe filmy

Rozstalismy się z Grigorijem 
Melechowem, gdy pełen roz­
paczy i wstrętu do własnego 
niezdecydowania patrzył na 
walki bratobójcze w rodzinnej 
stanicy. Nadchodzą lata porc- 
wolucyjne, okres wzmożonych 
bitew oddziałów kontrrewolu­
cyjnych kozaków, popartych 
przez obce oddziały. Grigorij 
c.ągle stara się być na uboczu, 
ale wojna musi pochłonąć 
wszystkich i wszystko. Rodzi­
na jego rozpada się. Nie zna­
lazłszy celu u boku białogwar­
dzistów Grigorij chęe żyć w 
zgodzie z rządem radzieckim. 
Niestety, jego szwagier. Piętka 
nie wierzy mu, odtrąca go, u- 
trudnia rozpoczęcie nowego. 
Grigorij znowu wraca do zbun­
towanych oddziałów, tvm ra­
zem na krótko. Ma dość woj­
ny i śmierci — chce z Aksinią 
rozpocząć nowe życie. Nowe 
życie jednak nie przychodzi — 
Grigorij musi przeżyć jeszcze 
jedno wielkie nieszczęście — 
jest samotny i poświęca się 
wychowaniu dzieci.

Oczywiście nie można do­
kładnie odtworzyć chociażby 
najlepszych scen tego filmu. 

Trzecia część trylogii 
wej „CICHY DON“ jest naj­
lepsza, najbardziej dramatur­
gicznie zwarta, szczególnie ka­
meralna i wzruszająca. Gera- 
slmow z wielkim taktem ro­
zegrał wszystkie drastyczne 
sceny, szczególnie doskonałą 
wprost śmierć Aksini. Patos 
i monumentalizm są wrogami 
dyskretnego subiektywizmu, 
jakiego wymagała ta scena i 
dlatego przyjemną ‘ niespo­
dzianką było psychologiczne 
ujęcie tej sceny przez reżysera 
i nie mniej doskonałe wyko­
nanie przez Glebowa. Kompo­
zycja kadrów filmowych w 
trzeciej części jest również pla­
stycznie bez zarzutu.

Oceniając całość filmu, po 
obejrzeniu wszystkich jego 

widzów na 1 przedstawie­
niu 340. Procentowo w sto­
sunku do ilości 420 miejsc 
na widowni Teatru Ludo­
wego w roku 1956 — 63 
proc., w roku 1957 — 76 
proc., w roku 1958 — 81 
proc.

Jak więc wynika z prze­
ciętnej obliczonej na pod­
stawie materiału rzeczywi­
stego frekwencja w Teatrze 
Ludowym nigdy nie była 
r.iższa jak 63 proc. sali, a 
poza tym cechuje ją ciągły 
i systematyczny wzrost. 
Dopłata Państwa do 1 wi­
dza kształtująca się w roku 
1956 na przeciętnym pozio­
mie 40 zł. wynosi w roku 
1958 — 24 zł. (jest to cyfra 
nie odbiegająca w zasadzie 
od przeciętnej dopłaty pań­
stwowej do każdego widza 
teatralnego w Polsce). Mó­
wiąc o dopłacie państwa do 
widza, podkreślić należy, 
że w wypadku Teatru Lu­
dowego w sposób zasadni­
czy podnosi ją suma, jaką 
obciążony jest Teatr z racji 
amortyzacji nowego budyn­
ku i wysokiego podatku lo­
kalowego: rocznie 679 tys. 
zł co podnosi dopłatę do 1 
widza o 9—10 zł.

Teatr Ludowy, który w 
początkach swej działalno­
ści borykał się z dużymi 
trudnościami finansowymi, 
zbilansował rok 1957 nad­
wyżkami, wyniki zaś finan­
sowe roku 1958 (oparte na 
wysokiej frekwencji) po­
zwoliły Teatrowi przepro­
wadzić we własnym zakre­
sie remont budynku i za­
pewniły niezbędne ulepsze­
nia techniczne. Miejska Ra­
da Narodowa, przejmująca 
Teatr Ludowy z dniem 1 
października 1958 uzyska 
placówkę dobrze prosperu­
jącą finansowo.

DYREKTOR TEATRU 
LUDOWEGO

KRYSTYNA SKUSZANKA 

[ części nasuwa się nieodparta 
opinia: film jest niezły z wy­
bitnymi aspiracjami do war­
tościowego, dobrego dzieła e- 
kranowcgo. Jest nierówny w 
tempie, nierówny w proporcji 
wątków tematycznych (druga 
część wojenna) a także można 
mu wytknąć pewne grzechy 
patosu. Jednak posiadając do­
skonalą grę aktorską, reżyse- 
ra-malarza, „Cichy Don“ stal 
się panoramą walk naddoń- 
skich kozaków, prawdziwym 
obrazem ich przeżyć wewnę­
trznych. dramatów, konfliktów 
i miłości. Spełniając to pod­
stawowe zadanie film jest 
wartościową pozycją zbliżają­
cą do widza powieść wielkiego 
Szołochowa.

Przenieśmy się do innej ki­
nematografii i do innych cza­
sów... na ekranach film polski 
„DEZERTER“. Słowa, które 
piszemy o tym filmie są wy­
łącznie siewami uznania, po­
chwały, a nawet pewnego za­
żenowania.. Oto zrobiliśmy na­
prawdę dobry film sensacyj­
ny! Niespodzianka. Jaką nam 
zgotował reżyser Witold Lesie­
wicz nie może się równać z

filmo- j żadną inną, a to przede 
wszystkim dlatego, że nie ma­
my w swojej karierze filmo­
wej (powojennej) dobrego fil­
mu sensacyjnego. Gatunek ten 
wymaga rzeczy, której nie u- 
mieliśmy — tempa. Wszyst-
kie filmy, które miały ambi­
cje w tym kierunku — chocby 
„Skarb kapitana Martensa“ 
były ogromnie rozlazłe, prze­
gadane, akcja się wlokła, dłu- 

i żyzny czyniły z sensacji nieu- 
i dolną zabawę dla dorosłych 

dzieci. Dlatego trochę oaliśmy 
i się „Dezertera“ czy on pokona 
i te trudności?
I I pokonał. Od pierwszej sce­

ny do ostatniej w ciągu dwu 
i godzin film trzyma widza w 
I pełnym napięciu

Zwykły dzień
nowego miasta

prawdzie'jeszcze lato nie odeszło od nas daleko, bo pożegnanie z 
nim nastąpiło dopiero tydzień temu, lecz już można zauważyć 
pierwsze oznaki jesieni. Ludzie wracają z wakacji do miasta,

drzewa złocą się codzień ciemniejszym odcieniem liści, w powietrzu 
zawisł jesienny zapach owoców ze straganów, wilgoci i pierwszych 
ostrych wiatrów.

Nadszedł okres zaopatrywania gospodarstw domowych w ziemniaki, 
smażenia konfitur i przygotowywania zimouzych konserw. W sklepach 
odzieżowych słyszy się najczęściej pytania o ciepłe rzeczy na zimę, 
przede wszystkim o swetry. Zwiększają się też obroty w sklepach z 
obuwiem, choć asortyment tego ostatniego nie jest jeszcze naprawdę zi­
mowy, mimo, że czas na to najwyższy.

Zapełniły się szkoły i ożywiły sale Domu Kultury, Klubu MPiK, czy­
telnie, kawiarnie. No i teatr oraz kina. Jak zapowiadają placówki 
kulturalne, w tegorocznym sezonie jesienno-zimowym będzie się dużo 
„dziać" w życiu kulturalnym naszej dzielnicy. Miejmy nadzieję, że za­
powiedzi te spełnią się całkowicie.

I. K.

Ostatnie słoneczne dni warto 
jeszcze spędzić na powietrzu. 
Dzieciarnia nowohucka ko­

rzysta z nich, jak może.

Odświeżone, odremontowane 
szkoły tętnią życiem i gło­
śnym gwarem. Na zdjęciu pię­
kny budynek szkolny na osie­

dlu C—32.

Scenariusz „Dezertera“ na­
pisał Jerzy Stefan Stawiński, 
reżyserował świetnie Witold 
I Osiewicz, doskonałe zdjęcia 
wnętrza kopalni — Sergiusz 
Sprudin. Ta trójka niewątpli­
wie przyczyniła się do pełne­
go sukcesu filmu na naszych' 
ekranach. Zastrzeżenia budzą1 
niekiedy aktorzy zbyt sztywni 
przed kamerą, co w znacznym 
stopniu odnosi się do krakow­
skiej aktorki, grającej tu głów­
ną rolę — Marii Ciesielskiej.

Treści filmu opowiedzieć się 
r.ie da i nie trzeba. Jest to 
historia Polaka, który zdezer­
terował z Wermachtu, gdzie 
jako Ślązak musiał służyć. 1... 
to wszystko. Resztę ujrzycie na 
ekranie w o wiele lepszej for­
mie, niż zrobilibyśmy to tu­
taj. Brawo, polska kinemato­
grafia jest lepsza z dnia na 
dzień!

NOWE FILMY:
„Dom, w którym mieszkam" 

— radziecki film z wyraźnymi' 
tendencjami neorealistyczny- 
mi, pokrewny filmowi „Lecą 
żurawie”, bardzo ciekawy i e- 
mocjonalny,

„Ostatni dzień lata" — pol­
ski film średniometrażowy od­
znaczony w tej konkurencji 
nagrodą Grand Prix w Wene­
cji 1958. Zupełnie nowoczesne 
ujęcie filmu, tylko z dwoma 
aktorami. Film trudny, poe­
tycki, refleksyjny z doskona­
łymi zdjęciami. Uwaga — nic 
się tam nie dzieje — a jednak 
pasjonuje! Ale trzeba myśleć 
i to bez przerwy — inaczej nic 
z tego!

, Kapral z Madagaskaru" — 
francuska historia zdobycia 
Madagaskaru dla Francji o- 
powiedziana na wesoło. W ro­
li głównej Rossana Podesta 
(piękna!) i François Perier.

Kast.

W Zakłado- 
dowym Do­
mu Kultury 
Huty im. 
Lenina roz-
poczeły się 
kursy języ­
ków obcych. 
Oto lekcja 

angielskie­
go..

Chłodno, bo chłodno, ale je' 
szcze można trochę „pożeglo 
wać", naturalnie tylko w cie­
płym swetrze. Nad Wistą koń 

czy się sezon wioślarski.

japońskich, 
Klub MPiK 

Nowej 
jeszcze ciekawego 

placówka kul- 
Czekamy z za-

Wystawę rysunków dzieci 
którą zorganizował u siebie 
odwiedziło wielu mieszkańców 
Huty i Krakowa. Co 
przygotowuje ta ruchliwa 
turalna na dni jesienne? 

interesowaniem.

A*
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Turyści jugosłowiańscy 
w Howej Kacie

Od 16 do 23 września prze­
bywała na naszym terenie 
8-osobowa grupa serbskich al­
pinistów z Peczu. W skład 
grupy wchodzili przedstaw-- 
ciele władz miejskich Peczu: 
wiceprezvdent miasta — Meh­
met Soś, Branko Ziva Lević 
caz przedstawiciele Kluba 
Alpinistów — przewodniczą­
cy Klubu — Milorad Levtie 
i członkowie — Radoslav Mi- 
ksterić, Mimćllo Lazovic, Mi­
les Armus. Avolurakin Vokśi, 
Su’ejman Kelmcndi.

Wycieczka Jugosłowian go­
ściła u nas na zasadzie wy­
miany bezdewizowej z alpini­
stami Kola Terenowego Od­
działu PTTK wNowej Hucie.

W pierwszej części pobytu 
w Polsce goście zwiedzali pod 
przewodnictwem alpinistów 
nowohuckich szlaki tarzańskie, 
przechodząc granią cd Cho­
chołowskiej do Morskiego 
Oka. Tu należy wyrazić Jugo­
słowianom głębokie uznanie 
za. wykazanie się nie tylko 
wysokim poziomem techniki 
wspinaczkowej, ale i za nie­
zwykłe koleżeństwo i altruizm.

Po tygodniowej wędrówce 
w górach grupa powróciła do 
Krakowa, skąd rozpoczęto cykl 
wycieczek krajoznawczych w 
naszym rejonie. Między inny­
mi z dużym entuzjazmem 
spotkała się ze strony naszych 
gcści wycieczka do kopalni 
soli w Wieliczce. Szczególne 
zainteresowanie 
słynne rzeźby z soli w ka­
plicy św. Kingi i wzorce da­
wnego systemu wydobywania 
soli, zachowane w muzeum 
kopalni.

W ub. sobotę delegacja zło­
żyła hołd pamięci ofiar obo­
zów hitlerowskich w Oświę­
cimiu i Brzezince.

Szeroko zakrojony program 
zwiedzania zabytków Krako­
wa, terenu • kombinatu i bu­
downictwa Nowej Huty uroz­
maicał ostatnie dni pobytu za- 
granćcznej grupy. Przed wy­
jazdem do Warszawy goście 
podejmowani byli na przyję­
ciu przez Zarząd Oddziału 
PTTK w Nowej Hucie w lo­
kalu tamtejszego Oddziału. 
Podczas wzajemnej wymiany 
wrażeń i doświadczeń z dzie- 
dziny turystyki wysokogór­
skiej postanowiono nawiązać 
bliski kontakt koresponden­
cyjny w fermie przesyłania 
aktualnych wydawnictw tury­
stycznych, a także dokonać 
dalszej wymiany wycieczko­
wych grup w roku następ­
nym.

P-rę^dni temu, po powrocie 
z dwudniowej wycieczki do 
Warszawy, owacyjnie żegnani 
na krakowskim dworcu goście 
udali s ę w drogę powrotną do 
Jugosławii.

I

wzbudziły

(KI W)

kultury i
coraz wydatniej wpływa na

Jak wiadomo praca Rady 
Narodowej opiera się (obok 
urzędującego aparatu Prezy­
dium) na działalności poszcze­
gólnych komisji branżowych 
— jeśli tak można określić 
specyfikę każdej z nich. Jed­
ną z paru jest komisja kultu­
ry i oświaty, w skład której 
wchodzą radni, oraz działacze 
kultury i oświaty z terenu 
Nowej Huty. Jej właśnie chce­
my poświęcić dziś trochę miej­
sca, gdyż zdarza się ku temu 
szczególna okazja. Mianowicie 
w ub. tygodniu odbyło się 
spotkanie działaczy kultural­
no-oświatowych z przedsta­
wicielami komisji, na którym 
podsumowano 
tychczasową 
Sprawozdanie 
sji w ciągu

niejako jej do- 
działalność. 

z pracy komi- 
ostatnich paru 

miesięcy, złożył przewodniczą­
cy komisji Iloma. Omówił on 
realizację zamierzeń, jakie 
postawiła przed sobą komisja 
tuż po jej utworzeniu.

Wachlarz spraw, którymi 
zajmuje się. jest bardzo sze­
roki: od budownictwa i kon­
serwacji obiektów oświatowo- 
kulturalnych, poprzez sprawy 
bytowe pracowników oświa­
ty i kultury, upowszechnienie- 
oświaty i kultury, kontro'ę 
budżetu odpowiednich wydzia­
łów DRN, współpracę z in­
nymi organizacjami, aż do 
przyjmowania skarg i zaża­
leń w sprawach dotyczącvch 
kultury i oświaty oraz spra­
wach osobistych pracowników 
kulturalno-oświatowych.

Działalność komisji polega 
na badaniu odpowiednich 
dziedzin swojego „resortu”, 
zbieraniu materiałów w inte- 

I resujących bieżąco komisję 
. sprawach jak np. odnośnie 

szkół czy teatru. Następnie na 
innym posiedzeniu komisja 
omawia i stawia problem 
wniosku, właściwym wydzia­
łom DRN, celem realizacji 
postulatów.

Na dotychczasowych posie­
dzeniach zajmowano s'.ę m. 
in. pracą Domu Kultury Dzie­
ci i Młodzieży w Nowej Hucie, 
higieną szkolna, sprawami 
bytowymi szkół i pracow­
ników kulturalno-oświato­
wych, rozwojem budownictwa 
szkół i remontem, przedszko­
lami, teatrem itd.

W dziedzinie budownictwa, 
szczególną uwagę poświęca s ę 
szkole w Branicach. Specjal­
na komisja, która miała spra­
wdzić stan robót przy budo­
wie szkoły, stwierdziła nie­
pokojące zjawisko. Otóż prace 

1 budowlane posuwają się w

niezwykle wolnym tempie. O 
ile nadal prace postępować 
będą w takim stopniu jak do­
tychczas, to istnieją poważ­
ne obawy, że termin oddania 
szkoły do użytku nie zostanie 
dotrzymany.

Ze spraw socjalno - byto­
wych, które są w centrum za­
interesowania komisji, nale­
ży wymienić przede wszyst­
kim problem mieszkań dla 
nauczycieli i pracowników kul­
turalno - oświatowych. Dla 
pierwszych komisja wystarała 
się o przydział 2,5 procent 
mieszkań z nowego budownic­
twa. Dla drugich, niestety nie 
udało się. komisji nic zrobić 
w kierunku poprawy sytuacji 
mieszkaniowej, z wyjątkiem 
indywidualnych interwencji w 
sprawach bytowych.

Trzeba dedać, że komisja, a 
szczególnie przewodniczący 
ob. Homa ma pełne ręce robo­
ty z interwencjami. Wpływa; 
ją bowiem do komisji różne 
skargi i zażalenia. Są to róż­
nego rodzaju pretensje, prze­
ważnie nauczycieli, a także 
pracowników kultury.

Komisja zajęła się swego 
czasu sprawą obchodu Dnia 
Nauczyciela, postulując prze­
znaczenie na ten cel 50 tys. 
zł. Wniosek przyjęty zosta 
na sesji Rady Narodowej i 
już w tym roku dzień nau­
czyciela obchodzony będzie u 
r.as bardzo uroczyście, z po­
żytkiem dla kadry pedagogów.

Jednym z zagadnień w dzie­
dzinie upowszechnienia kultu­
ry i oświaty była kwestia

Ze sportu

Rozgrywki o mistrzostwa trwają
Rozgrywki o mistrzostwo I 

Ligi Huty im. Lenina dobie- j 
gają końca. Już w dniu 5 • 
października odbędzie się 
spotkanie finałowe pomiędzy 
mistrzami Grup, które zade- 
cyduie o tym kto zdobędzie 
tvtuf Mistrza Ligi Huty im. 
Lenina za rok 1958. Ocenia­
jąc drużyny biorace udział w j 
rozgrywkach mistrzowskich . 
na podstawie rozegranych ■ 
spotkań, trzeba stwierdzić, że : 
najpoważniejszym. kadydatem I 
do zdobycia tytułu mistrzów- | 
skiego jest drużyna Stalowni.

Poważne szanse na I miej­
sce mają również drużyny Za­
kładu Koksochemicznego,
Wydziału Mechanicznego i 
Transportu Kolejowego. W 
rozegranych ostatnio spotka­
niach piłkarskich uzyskano 
następujące wyniki:

Wydział Mechaniczny — 
KFZMS 4:3 (2:1) •

Transport Kolejowy — Wy­
dział Elektryczny 1:0 (0:0)

Zakład Koksochemiczny — 
Aglomerownia 6:0 (3:0)

Stalownia — Wielkie Pie­
ce 3:0 vo.

Zakład Mat. Ogn. — Aglo­
merownia 3:0 vo.

Tabele mistrzowskie wyglą­
dają następująco;

GRUPA I
1. Stalownia 3 6
2. Zakł. Mat. Ogn. 1 6
3. Z. Koksochem. 3 4
4. Aglomerownia 4 2
5. Wielkie Piece 4 0

GRUPA II
1. Wydz. Mech.
2. Transport Kol.
3. Wydz. Elektr.
4. Odlewnie
5. KFZMS

rozwój
światy DRN

życia w Nowej Hucie
realizacji i obowiązku po­
wszechnego nauczania. Ko­
misja weszła w porozumienie 
z biurami meldukowymi w 
celu zdobycia dokładnych da­
nych dotyczących nieprze­
strzegania obowiązku posyła­
nia dzieci do szkoły i wyciąg­
nięcia stąd należytych wnios­
ków. Niezależnie od tego, ko­
misja szczegółowo bada sy­
tuację w szkołach i przed­
szkolach. Jeżeli idzie o te o- 
statnie, to jakkolwiek w wię­
kszości zarówno stan sani­
tarny, jak i system wychowa­
nia nie budzą zastrzeżeń, je­
dnak w niektórych przedszko­
lach (np. na A-33) stwierdza 
sie. kilką bolączek. Główna, 
to brak światła w pomieszcze­
niach przedszkola, co czyni 
atmosferę ponurą, nieprzyje­
mną, nie sprzyjającą rozwo­
jowi małych dzieci.

Ciekawe informacje zebra­
ła komisja o działalności Te­
atru Ludowego. Coprawda by­
łyby one o wiele bardziej in- 

j teresujące, gdyby zajęto się 
tą sprawą nieco wcześniej; 
oświadczenie dyr. Skuszanki 
rozwiało wątpliwości, które 
wokół Teatru Ludowego roz­
siewano często na skutek 
mylnej informacji. Niemniej 
jednak wnioski komisji po­
służą odpowiedniej ocenie 
pracy Teatru Ludowego. Czy 
jednak wszystkie wątpliwo­
ści zostały rozwiane? Napew- 
no nie. Najlepszym dowodem 
było ostatnie posiedzenie ko­
misji, kiedy nie wiadomo 
skąd, rozgorzała naraz zażar­

ta dyskusja o teatrze, jego re­
pertuarze itd. Krótki czas i 
wiele innych problemów nie 
pozwoliły się dłużej zatrzy­
mać nad tą kwestią, która o- 
kazuie się jeszcze wc ąż ak­
tualną i czeka na dokładną 
analizę.

Nie sposób w krótkiej re­
lacji omówić całokształtu 
działalności komisji. W każ­
dym razie można bez obaw 
stwierdzić, że zespół ludzi — 
członków komisji — z pewno­
ścią pracuje z dużym poświę­
ceniem. W najbliższym cza­
sie komisja ma zamiar zająć 
się poza stałymi sprawami 
dalszego rozwoju budownic­
twa szkół, sprawami bytowy­
mi. żywotnymi problemami 
kultury i oświaty w Nowej 
Hucie. J. ŻAB.

P.S.’
■ Na marginesie chcemy poru- 
: szyć jeszcze jedną sprawę, mia- 
i nowicie chodzi o salę na A-l, 
i którą przejmuje jakieś przed- 
| siębiorstwo przeznaczając ją 
na halę maszyn. Wydaje się, 
że komisja kultury powinna 
zdecydowanie wystąpić prze­
ciwko tej decyzji, gdyż nie u- 
iega przecież wątpliwości, że 
placówki kulturalne w Nowej 
Hucie odczuwają dotkliwy 
brak pomieszczeń tego rodza­
ju, a zwłaszcza dużych sal 
widowiskowych. Sądzimy, ża 
jeszcze nie jest za późno na 
zapobiegnięcie niesłusznej 
koncepcji przekazania dużej 
sali na pomieszczenia biuro­
we.

W7 kwiaciarni 
przy Placu Centralnym

«»■■■■■■■■■■■■■■■■■■■•■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■»■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■i ■■■■■■■■■<

Nowa Huta pięknieje, obecnie tynkuje się fasady na osiedlu A-ll.

11:1
8:5

10:3
5:15
1:11

3 5 6:1
2 4 2:0
3 2 3:2
2 1 1:2
2 0 3:7

Spotkania wyznaczone ter­
minarzem na dzień 19 IX, tj. 
piątek odbędą się:

30 września, tj. wtofek o 
gedz. 16.30: Odlewnia — Wy­
dział Elektryczny.

1 października, tj. środa, 
godz. 16.30: Transport Kolejo­
wy — KFZMS.

b.

„Dom fä&hSet“ 
będzie geiewy w październiku

Pisaliśmy już przed paru 
miesiącami, że w jesieni br. 
ma zostać oddany do użytku 
„Dom Kobiet“, który będzie 

■ stanowił rozszerzenie działal­
ności przychodni świadomego 
macierzyństwa i poradni dla 
kobiet, prowadzonej przez dr 
Jadwigę Beaupre.

Pierwotnie planowany ter­
min otwarcia tej placówki we 
wrześniu br., nie został do­
trzymany, ze względu na o- 
póżnienia w wykańczaniu po- 
pomieszczenia, przeznaczonego 
dla „Domu kobiet". Mcżna się 

1 jednak spodziewać, że tak po­

radnia świadomego macie­
rzyństwa, jak i centralny o- 
środek szkolenia położnych 
itp., otworzą swoje podwoje w 
październiku br.

(rg)

A 6G18SZENIA OR0BHE ♦
Kazimierz KLUZA zgubił prze­

pustkę tymczasową wydaną w 
Hucie im. Lenina.

Józef MLECZKO zgubił prze­
pustkę stalą nr 25287 wydaną w 
Hucie im. Lenina.

DYREKCJA NOWOHUCKICH
ZAKŁADÓW GASTRONOMICZNYCH 

zawiadamia 
że z dniem 15 WRZEŚNIA br.

kaiDiernia „ARKADIA“
NOWA HUTA — CENTRUM 

otwarta będzie codziennie od g. 19.30 do 2-ej w nocy 
tylko jako nocny lokal rozrywkowy. 

Dancingi — Doborowa orkiestra — Występy artyst.

Stanisław BIENIEK zgubił prze­
pustkę tymczasową wydaną w 
Hucie im. Lenina.

Roman ŻURAWSKI zgubił prze­
pustkę stalą nr 13640 wydaną w 
Hucie im. Lenina.

Bolesław PISKORZ zgubił prze­
pustkę stalą nr 30372 wydaną w 
Hucie im. Lenina.

Kazimierz ZALASIŃSKI zgubił 
świadectwo dojrzałości. III Liceum 
Ogólnokształcącego w Tarnowie.

Wychodząc naprzeciw ży­
czeniom mieszkańców Nowej 
I-luty kino „Wiedza“ miesz­
czące się w DMH na A-ll 
wprowadza seanse przedpołu­
dniowe, które rozpoczynać się 
mają o godz. 11. Wyświetlane 
będą filmy fabularne, które

Frzedpołndniowe smse 

w kinie „Wiedza“ 
szły już na innych ekranach. 
Po południu natomiast seanse 
rozpoczynają się o godz. 17 
i 19.

Trzeba zaznaczyć, że cena 
biletów jest bardzo przystęp­
na i wynosi tylko 4 zł. Więc 
o połowę mniej, niż w innych 
kinach na terenie Nowej Hu­
ty. Równocześnie chcemy po­
informować Czytelników, że 
od 1 października „Filmotech­
nika“ otwiera zapowiadane 
już od dawna kino ..Aktualnoś­
ci“ na Placu Centralnym. 
Szczegóły podane zostaną od­
dzielnie w ogłoszeniach i w 
prasie. j-ż.

Krakowska Drukarnia Prasowa, ' 
Wielopole L 3—SI

jestem ojcem!
W reportażu pt. „W De­

mu Kultury po wakacjach“ 
(Nr 54) 94 autor, p. R-S 
przypisał mi nadmiar za­
sług, zachęcając Czytelni­
ków do obejrzenia „Wiel­
kiej Rewii na Małej Sce­
nie“, w moim rzekomo o- 
pracowaniu. Ponieważ, po­
mijając nazwisko główne­
go twórcy teatrzyku, uczy­
niono mu — jestem przeko­
nany, że mimowoli — 
krzywdę, proszę o zamiesz­
czenie niniejszego sprosto­
wania:

Ojcem teatrzyku mario­
netek ..Kubuś” jest utalen­
towany, od wielu lat pracu­
jący w tej dziedzinie lal­
ka rz, Franciszek Danek, 
który uprzednio odnosił 
sukcesy w Rzeszowie. Po 
wykonaniu przez niego i 
według jego koncepcji la­
lek do „Wielkiej Rewii“, 
zostałem zaproszony do na­
pisania tekstu w .ążącego. 
Nad nagraniem- na taśmę 
oprawy' słowno-muzycznej 
biedziliśmy się wspólnie, 
przy czym Franciszek Da­
nek — moim zdaniem zna­
komicie — wykonał głoso­
wo rolę konferansjera Kc- 
perka. Podkład muzyczny 
tria cygańskiego wykonali 
autentyczni muzycy z No­
wej Huty: Andrzej Gabor, 
Jakub Gabor i Augustyn 
Mirga. Partie fortepianowe 
gra! Gustaw Gabor. Na 
taśmie całość muzyki i 
tekstu utrwalili: Aniela 
Górska, Michał Mosur i 
Stefan Sychowski.

Jak wynika z powyższe­
go, wbrew opinii autora 
reportażu, nie ja jestem 
ojcem „Kubusia“. Zdarza 
się przecież w życiu, że z 
ojcami współpracują jesz­
cze inni.

Pozdrowienia od jawnego 
współpracownika

CZESŁAWA 
TARNOGÓRSKIEGO

Co-gdzie-kiedy?
KINA

ŚWIT — godz. 16. 13, 20 „Cichy 
Don" seria III prod. radź.

ŚWIT mała sala — godz. 15. 17 
19 cło 27 bm. ..Człowiek na torza” 
prod. polska, od 28 bm. „Wszyscy 
jesteśmy mordercami” drama; 
prod. franc.

ŚWIATOWID — godz. 16. 18. 20 
„Dezerter" film piod. poi. z okrr- 
su wojny.

ŚWIATOWID mala sala — godz. 
15.30, 18.30 „Czerwone i czarn”' 
prod. franc.; od 23 bm. godz. '5, 
17, 19 „Sala nr 9" — prod. węg.

TEATR LUDOWY
27 om. godz. 10.15 „Księżniczka 

Tuiandol". 28 bm. godz. 19.15 „Ja- 
cobowsky i pułkownik", 29 bm. 
nieczynny, 30 bm. godz. 17 „Księż­
niczką Turandot".

Redaguje Kolegium. — Wydoje 
^środek Informacyjne-Pratowy 
Huty lm. Lenina. Adres Re­
dakcji: Huta Im. Lenina, Cen­
trum Administracyjne. Budy­
nek „S”, klatka „B". —
Telefony: Kierownik OSrodka 
428-09. Sekretarz odpowie­
dzialny redakcji centrala 401-10, 
wewn. 47-69. Sekretariat Re­
dakcji 55-61. Rozgłośnia Zakła­

dowa 4-1-GO.
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Zlowróżebna nazwa: Konzentrantlonsia- 
ger Buchenwald! Miejscowość ta. poło­
żona niedaleko słynnego Weimaru (NKDI 
na zawsze pozostanie w pamięci okupo­
wanych narodów, których najlepsi sy­
nowie zginęli tu z rąk hitlerowskich sie­
paczy. w Buchenwaldzie odbyły się nie­
dawno uroczystości odrlonlęcla ogrom­
nego mauzoleum, poświęconego pamięci 
wymordowanych. Na zdjęciu Sł-metrowej 
wysokości wieża — symbol męczeństwa 

ofiar Buchenwaldu.

Na da’eklm W chodzie z’mna woj­
na znów zamieniła się w gorącą. 
Frowokacje amerykańskie w rejo­

nie Tajwanu nie uśtają.
Jedna z przybrzeżnych wysp, za­
mieniona w bazę wypadową prze 
eiwko ChKL — Quemoy leży u 
zasięgu ogna artyleryjskiego z 
kontynentu. Ten mały skrawek 
ziemi znajduje się obecnie 

centrum uwagi całego świata.

Niezwykłą popularnością cieszą 
Włoszech wyścigi miniaturowych 
chodów. Nie myślcle, że są one powol­
ne. Ten np.. który prezentujemy za 
włoskim tygodnikiem „Vie Nouve”, roz­
wija szybkość do (1 km na godzinę.

się we 
i samo-

Jesień, co prawda w tym roku 
nie typowa — złota, polska. Nie­
mniej od czasu do czasu słońce 
wychodzi zza chmur, stwarzając 
takie oto nastrojowe, pełne li­
ryzmu obrazki. Prawda, że urocze 

jest „babie lato1'?
Jak mały Tomek 
wyobraża sobie...

Rys. B. DZIEKAN

c

Bomba kobal­
towa, oddają­
ca nieocenione 
usługi w walce 
z nowotworami 
To nowoczesne 
urządzenie le-

czneze znajduje 
coraz powsze­
chniejsze zasto­
sowanie w służ­
bie zdrowia 
Związku Ra­

dzieckiego.

Ostatnio dokonano otwarcia 
w naszym mieście galerii 
nowoczesnego malarstwa. Ga­

leria ta nie mieści się jednak 
ani w Pałacu Sztuk. Pięknych, 
gdzie wiszą pejzaże pędzla 
wielkich realistów, ani w Mu­
zeum Narodowym, obok płó­
cien, przedstawiających wiel­
kie sceny z życia narodu, z 
przeważnym udziałem koni, 
cl« — wstyd powiedzieć — w 
piwnicy!

Piwnica owa leży pod pała­
cem książąt Psztyckich, zaj­
mowanym obecnie przez Wo­
jewódzką Spółdzielnię Pracy 
Grabarzy i Zawodów Pokrew­
nych i id swej przeszłości słu­
żyła kolejno za skład win wę­
gierskich, magazyn śledzi, 
składnicę węgla oraz przej­
ściowo za prowizoryczny a- 
reszt śledczy.

Zacofane kręgi miejscowego 
społeczeństwa za wszelką ce­
nę usiłowały nie dopuścić do 
otwarcia galerii. Kiedy jed­
nak nie pomogły ani pikiety 
przed pałacem, obnoszące afi­
sze z napisami: „Art. mai. Pi- 

! szczak — wróg ludu!’’, „Pę- 
I dzelkiewicz — wariat.'-’, „Ba- 
| siar — faszysta", „Lubieżny— 
i półinteligent i agent.'", kiedy 
i zawiodła na całej linii proce- 
I sja z okadzaniem, akcja t:- 

iwiadamiająca, mordobicie i 
■ interwencja miejscowego gar­
nizonu, mydlarze zdobyli się 

' na czyn rozpaczliwy — wrzu- 
' ciii do podziemi zdechłego 
j kola!

BSE8B8BBKBBBBBBBBEBB

NOWOŚCI
WYDAWNICZE

Nakładem Spółdzielni Wydaw- 
niczej ..Książka i Wiedza"’ uka­
zują się pierwsze pozycje popu­
larnej Biblioteczki ,,Światów.d". 
W Biblioteczce tej publikowane 
są prace z. dziedziny historii, hi­
storii kultury i etnogratii. Książki 
o formacie 11,.1X14.S w broszurze, 
opa rzone ilustracjami i mapami 
'wydawane są w starannej szacie 
graficznej.

Z końcem sierpnia wyszły z dru­
ku 2 nowe tytuły: zapowiedziany 
w lipcu „Hanza władczyni mórz"’ 
— Sąmsopcwlczą g^ą^_ą;«zapowie- 
dziańy ' w poprzednim biuletynie 
„Aleksander Macedoński" — 3. 
Modrzejewskiego, stron 373. 1 ma­
pa, liczne Ilustracje, cena zl 9.,—.

Ksią+.ka ta pokazuje bujne, pel- 
ne przygód życie Aleksandra Ma­
cedońskiego. Pomimo, że w treści 
Jej uwzględniono poważny mate­
ria! naukowy, czyta się ją niema, 
jak powieść. Napisana z ogrom­
nym temperamentem, operująca 

' mnóstwem -charakterystycznych 
| anegdot, umiejętnie wprowadzą 
i materiał źródłowy.
j Następną nową pozycję Biblio­

teki stanowi: J. Deresirwicza —
1 „Handel chłopami w dawnej Rze­

czypospolitej”, stron 327, brosz., 
ceną zł 1J.—. Książka podaje w 
popularnej formie rezultaty po­
szukiwań naukowych, czy w Pol- 
s e szlacheckiej istną) handel 
ludźmi. Oparta na materiale źró­
dłowym stanowi ona prawdziwą 
rewelację na ten temat i powinna 
zainteresować wszystkich miłośni­
ków historii, tak dorosłych jak i 
miodz et

Dalej — J. Gitlin — „Nad Rio 
de la Plata”, stron 334. brosz.., 
w obwol., cena zł 19.—. Żywy re­
portaż o Argentynie lat powojen­
nych zawiera, podane w lekkiej 
formie, bogate informacje o oby­
czajach, sytuacji społecznej i po­
litycznej Argentyny. Książka bo­
gato ilustrowana. Wyjątki z książ­
ki były drukowane w wielu cza­
sopismach. St. Krusiński — „Pi­
sma wybrane", stron +20, pl.. w 
obwol.. cena zl 30.—. Stanisław 
Krusiński to postępowy myśliciel 
z końca XIX wieku. Książka ta 
wydana w -setną rocznicę urodzin 
pisarza obejmuje problemy eko­
nomii politycznej, socjologii i fi­
lozofii. Są to prace i listy Kru­
sińskiego, w większości nie publi­
kowane, lub wydane przez Jego 
bliskiego przyjaciela. Ludwiko 
Krzywickiego. O. Kuzniecowa — | 
„Wróg pod mikroskopem”, stron I 
232, brosz., w obwol., cena zl 9,— I

..rozwiązanie problemu dostawy dla załogi huty „.i transport gąsek
Świeżego mleka...

£eszek Marufa

Galeria 
Sztuki 

Mmszesaej 
A'e malarze nie poddali się 

naciskowi filistrów! Kota za­
moczyli w spirytusie, wyla- 
kierowali na czarno i przyle­
pili do płótna. Powstał w ten i 
sposób obraz pt. „Martwa na- I 
tura z wąsami", który potem 
został sprzedany któremuś z 
zagranicznych konsulów i jest 
ozdobą Galerii Sztuki w Mon- 
lei ideo jako „Portret pani X '.

Na uroczystym wernisażu 
zgromadziła się cała nasza 
miejscowa elita: piękne panie 
w wydekoltowanych sukniach, 
w pantofelkach na szpilkach 
i wytworni panowie, dzierżą­
cy w swych rękach, jak to ■ 
nakazywał miejscowy zwy­
czaj, olbrzymie czarne para­
sole.

Pierwszy przemówił sekre­
tarz okręgu związku plasty­
ków. Wskazując publiczności j 
ciemną otchłań piwnicy, sła- ; 
bo rozświetloną przyćmionym i 
światłem lamp, mówił o bo- | 
haterskicli bojach, stoczonych : 
przez plastyków z filistrami, ' 
o pełnych chwały tradycjach i 
sztuki nowoczesnej, która nie 1 
takie przeszkody pokonywała i 
zwycięsko na swej drodze!

Nadeszła wreszcie długo 
wyczekiwana chwila! Delegat , 
wydziału kultury z nama- i 
szczeniem ujął w dłoń nożycz- . 
ki i za jednym zamachem : 
przeciął wstęgę, inaugurując ' 
wystawę!

Pierwszy zapuścił się w .* 
G>ąb lochów sekretarz związ­
ku. Za nim pospieszyła reszta 
gości. Wtem — sędziwe skle-

KRZYŻÓWKA
Poziomo: 4. Niechęć, odr3za, 

6. Zaimek. 7. Okres w dzie­
jach, 9. Kłótnia, 10. Szkoda, u- 
bjtek, lt. Część Kolarskiego 
Wyścigu Pokoju, 14. Miejsco­
wość letniskowa na Wybrze­
żu, 15. Na przykład kciuk. 17. 
Rvba, 19. Eusola, 22. Niemiec- 

I kie imię męskie. 21. Tytuł 
członka izby wyższej paria- 

mentu Wielkiej Brytanii, 25. 
Potwierdzenie. 26. Miasto po­
wiatowe w woj. olsztyńskim.

Pionowo: 1. Górnik w daw­
nych kopalniach, 2. Barwa, 
piękność, ureda, 3. Tatarak, 4. 
Skrót spotykany na recep­
tach, 5. Papuga, 6. Przyrząd 
do określania świeżości jaj, 
8. Człowiek silnie zbudowany 
11. Inicjały znanej organizacji 
masowej, 13. Zaimek, 16. Ła­
knienie. 13. Ozdobne kwiaty, 
kwitnące drobno i bardzo ob­
ficie, 20. Kwiat polny, 21. 
Staropolska miara powierzchni 
gruntu, 23. Znany bokser okre­
su międzywojennego. 

pienta murów aż zadrżały od 
okrzyków nagiego przerażenia, 
od pisku mdlejących kobiet,od 
wściekłych przekleństw oszu­
kanych mężczyzn!

Wzdłuż całej ściany ciągnę­
ły się nieprzerwanym sznu­
rem obrazy... Ale co to były 
za obrazy! Na jednym: jzlei 
u wodopoju, opromieniony 
szkarłatnym światłem zorzy, 
na tle smreków i wierchów, 
na drugim: śnieżny łabędź, 
pływający po przerailiw'e 
niebieskim stawie, na trzecim: 
uśpiona dzieweczka, spoczy­
wająca na kolanach zapłonio­
nego myśliwego, na czwartym: 
świątobliwy apostoł w Piło­
wych szatach, udzielający bło­
gosławieństwa klęczącym &zia- 
teczkom...

Sekretarz okręgu ryczał jak 
raniony śmiertelnie łoś, mio­
tając się od jednego bohoma­
zu do drugiego. Ale zewsząd 
spoglądały nań tylko łabędzie, 
jelenie, dzieweczki, zapłonie­
ni myśliwi, apostołowie, ru­
miani młodzieńcy z wąsika­
mi...

Wreszcie — w oślepiającym 
przebłysku świadomości — 
sekretarz zrozumiał! To fili- 
strzy dokonali tu dzieła wy­
rafinowanej zemsty! Dostaw­
szy się podstępem do piwnicy, 
wymienili arcydzieła sztuki 
nowoczesnej na straszliwe bi­
cze drobnomieszczańskie!!

Sekretarz okręgu jednym 
ruchem dobył z kieszeni re­
wolweru i zaczął strzelać na 
oślep, przed siebie, w prawo, 
w lewo... Publiczność z krzy­
kiem rzuciła się ku wyjśczu. 
W ogniu bitwy ginęły po ko­
lei jelonki, łabędzic, dziewi­
ce, książęta, święci...

Ostatnim, który pad! na pa.- 
Itt Sztuki, rażony celnym 
strzałem sekretarza, był dele­
gat Wydziału Kultury.

Świeć, Panie, nad jego du­
szą!

Rozwiazania należy przesy­
łać na «dres redakcji w termi­
nie -tygodniowym od daty u- 
kazania się pisma z dopiskiem 
na kopercie „Rozrywki umy­
słowe”. Wśród czytelników, 
którzy nadeślą prawidłowe 
rozwiązania rozlosujemy na­
grody książkowe.

ROZWIĄZANIE
„KRZYŻÓWKI" Z NR 5’(S2)

Poziomo: 3. aparatura, 6. 
Charków, 10. nasz, 11. izba, 12. 
automatyzacja, 16. blokada, 13. 
aneksja, 21. Sztam, 23. senet, 
25. obrok, 26. bilon, 28. edeon. 
30. pud, 3ł. brama, 32. burza.

Pionowo: 1. Opoczno, 2. pra­
wica, 4. akr. 5. Baku, 7. alpa- 
ka, 8. Kołyma. 9. obój, 12. ą- 
tlas, 13. tekst, 14. cekin, 15. 
Azjat. 17. demon, 19. Nisko, 20. 
surdut. 22. Zgierz. 24. egoizm, 
27. ORMO. 29. dług.


